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Z ŻYCIA REALISTY
O B R A Z E K

PRZEZ

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

(Dokończenie) .

, ~~~ Przyszedłem oznajmić panu, rzekł podcho- 
. 5 C do mnie, lisim jakby skradającym się krokiem, 
.  0ry zawsze chód jego cechował: przyszedłem oznaj- 
ydd panu o nadzwyczajnym wypadku, który się zda- 
rW  w fabryce.

~~ Cóż to takiego? spytałem mierząc go zimnym
’ bokiem.

7~ Jedna z robotnic uciekła tej nocy. 
r ]Nadrżałem, przeczułem coś strasznego. Pod-dy 
re r ^ s trz e g ł  znać zmiany w mej twarzy, bo sza- ‘V Q L i G C g l  L u a u  Zj U I I U U J  *» 1 U C J  u n a i u j j

ja „ ° Czk*. jego żywiej jeszcze błysnęły, ale pokrywa- 
wjj uczucia m aska cnotliwego oburzenia mó-sWoje uczucia m aską cnotliwego 

dalej.
^ , '7  Już to ja  zawsze mówiłem, że ta  dziewczyna 
fa, aJ to do niczego! Ot i ta niedobrego Ulana, rzuciła 
tu- powlekła się Bóg wie gdzie, a teraz nie-

d?a jój miejsce... 
ciłfi W.iem czy mówił c0 dal^j’ bo. j ak szalony rzu- 
Si> 111 się ku drzwiom. Jak  w owój chwili nie udu- 
dy uędznika niewiem, tak jak niewiem, kie-
dziń giem ze wschodów, i znalazłem się na dzie- 
r j j , cu- Na ostatnim  wschodzie spotkałem się z Ma- 
cłiw -^ dra płacząc rzewnie szła znać do mnie. Po

ś c i łe m  ją  za rękę i zawołałem:
Gdzie Ulana Maryjko? 

s ^ r .  95 uiewiem, niewiem paniczu! odpowiedziała 
ba caaj^c, przed świtem dzisiaj obudziłam się i zo- 
tała^ • .ze ona j uz uie spała i była ubrana. Spy- 
deszr czef>° t ak ran0 wstała, a ona tylko po-
świfu P°cał°w ała mnie kilka razy, i włożywszy 
s i o Wyszła- Myślałam że poszła zobaczyć jak 
ale 0 wschodzi, bo ona zawsze lubiła na to patrzeć, 

°na poszła gdzieś ze wszystkiem, gołąbka moja... 
dział6 sko,óczyła jeszcze tych wyrazów, gdy ja  sie- 

etn już na koniu, i popędziłem do Zamku.
Ojg Us'ałem być mocno zmieniony, i całe piekło 

Pokoju jakie miałem w duszy musiało ukazać się 
P ali^ j.tw arzy , bo p. Mieczysław, który na ganku 
fZał fałeczkę rozm awiając z kilku ludźmi, gdy spój

na mnie zsiadającego z konia, zsunął brwi ale

nic nie powiedział, dał tylko znak otaczającym aby 
odeszli, i w milczeniu uścisnąwszy mą rękę wprowa
dził do mieszkania. W  krótkich słowach, bo dłu
gich żadna siła nie mogłaby wtedy wydobyć z mej 
piersi, opowiedziałem mu wszystko, i w końcu pro
siłem go o pomoc w wyszukaniu nieszczęśliwej Ula
ny. Słuchał mnie z chmurą na czole, potem wziął 
moje ręce, i długo patrzył na mnie a w oczach jego 
było szczere współczucie i żal.

— Smutna to historja, rzekł w końcu, i boję się 
aby się źle nie skończyła dla tej biednej dziewczyny.

Znam ja  te Ukraińskie dziewczęta, całe niby 
z ognia stworzone, często w podobnych razach, idą 
one po to straszne ziele, co w gajach rośnie i trują 
się niem, albo rzucają się w jaki potok, który nie
kiedy martwe ich ciała zanosi do jarów, pod chatę 
futornika... No, ale może niekoniecznie tak źle bę
dzie, dodał widząc przerażenie i boleść moją, może 
jeszcze ją  odszukamy, a bądź pewny Zygmuncie że 
wszystko co będę mógł zrobię, rozeszlę moich offi- 
cjalistów po wioskach i drogach i nie zaśpię tej 
sprawy, bo o twoją spokojność mi chodzi, i żal mi 
doprawdy tej biednój dziewczyny.

Nadeszła i pani Zofja a dowiedziawszy się o wszy
stkiem co zaszło, zaczęła rozmawiać ze mną, z taką 
prawdziwie kobiecą dobrocią i czułością, w czasie 
gdy mąż jój wydawał stosowne rozporządzenia, że 
po kilku godzinach wyjechałem z ich domu znacznie 
spokojniejszy, z nadzieją, że odszukam kobietę, któ- 
rój nieszczęścia czułem się sprawcą, o której myśl 
sprawiała mi to rtu ry  żalu i wyrzutu sumienia.

Tegoż dnia wydaliłem Grzybowicza i w parę dni 
potem miałem już w fabryce dawno upatrzonego 
przezemuie zdolnego i pracowitego pod-dyrektora.

Pochmurny dla mnie choć słońce świeciło minął 
dzień następny po zniknięciu Ulany, minął drugi 
trzeci i czwarty, i coraz więcej dni mijało a żaden 
z nich nie przynosił wieści o biednój kochance mojej. 
Posłańcy pana L. daremnie szukali po wioskach 
zbiegłej dziewczyny, nikt jej nie widział—nigdzie— 
ja sam niekiedy siadałem na konia, i przebiegałem 
drogi w różnym kierunku, wzrokiem szukając wszę
dzie jednej twarzy — jednej kobiecej postaci — da
remnie.

Pan Mieczysław, iłem razy go widział, spotykał 
mnie z twarzą zasmuconą i mówił.

— Nigdzie je j znaleść nie mogą, albo gdzieś bar
dzo daleko zaszła albo...

I  nigdy nie dokończył swój myśli, bo mu pani Zo
fja ręką zamykała usta mówiąc.

— Nie kończ Mieczysławie! po co przypuszczać

takie straszne rzeczy i gorzej jeszcze martwić pana 
Zygmunta!

Ach! ja  sam te straszne przypuszczałem rzeczy,
0 których dubra kobieta mówić niepozwalała prze- 
demną, a poczucia moje nie były zmartwieniem, 
lecz bólem głębokim, graniczącym prawie z roz
paczą.

Minęło dwa tygodnie od zniknięcia Ulany, a jakie? 
dziś jeszcze wspomnieć ciężko! Cień jej towarzyszył 
mi wszędzie, płynął ku mnie w dzień na prom ie
niach słonecznych, i staw ał przedemną śród nocnej 
ciemności. Obraz je j umarłej i martwo rozciągnię
tej na kamiennem łożu zimnego potoku, wpił się 
w pierś moją niby rana krwawa, huk machin powta
rzał mi ciągle jej imię, a wieczorny śpiew słowika 
gnieżdżącego się pod oknem mojem w ogrodzie, na
woływał mi na pamięć jej pieśń, i sam wydawał się 
pieśnią żalu po niej Chwilami praca odrywała 
mnie od tych myśli ciężkich, ale potem wracały one
1 mury fabryki wydawały mi się zimną, posępną 
pustką.

Im więcój upływało czasu, im bardziej traciłem 
nadzieję odszukania Ulany, tern silniejsze czułem 
pragnienie oddalenia się od m iejsca, w którem ją  
znałem, a które przerażająco smutne stało się dla 
mnie. Czułem potrzebę odetchnięcia innem powie
trzem, zmiany miejsca, ruchu, spojrzenia na innych 
ludzi, bałem się choroby lub warjacji, bałem się naj- 
bardziój zupełnego rozprzężenia władz moralnych 
którego byłem bliski. Ale trzeba znać było, aby ze 
strasznym z innej wcale strony przybyłym ciosem 
nadeszło przesilenie, trzeba znać było, aby boleść 
moja mną boleścią zgłuszoną została i aby obowiąz
ki, które zawsze uważałem za święte, obudziły mnie 
z egotycznego cierpienia w jakiem się pogrążyłem.

Pewnego dnia otrzymałem kilka listów a między 
niemi jeden, na którego kopercie poznałem pismo 
mego ojca. Otworzyłem go lecz zaledwie rzuciłem 
nań okiem, papier wypadł mi z ręki, i jęknąłem  z ża- 
łu  i przerażenia. List mego ojca krótki był i za
wierał tylko następne słowa.

„Siostra twoja Felicja po bardzo krótkiój wynik- 
łój z przeziębienia chorobie przed trzema dniami ży
cie skończyła, Konstancja z żalu po niój rozchoro
wała się ciężko. Przyjeżdżaj ani dnia nie tracąc, bo 
upadam fizycznie i moralnie, i potrzebuję widzieć 
cię przy sobie.11

Boleść zabiła boleść a raczej tak zjednoczyły sio 
obie, że już ich rozróżnić nie mogłem. Pierwszy 
raz od dni wielu, myśl moja oderwała się od Ulanv 
a przed oczami memi stanęła śliczna siostra moja 
której nigdy juz ujrzeć nie m iałem , jedyna kobieta.



Ha ziemi, z którą złączony byłem jednością myśli, 
braterstwem umysłowem. I  stanął m i jeszcze w o- 
ezach sędziwy ojciec mój, upadający pod ciężarem 
niespodziewanego ciosu, dom mój rodzinny osmuco- 
ny s tra tą  niepowrotną, Konstancja niebezpieczną 
złożona chorobą. Usiadłem nad listem z czołem na 
dłoniach wspartem i pierwszy a jedyny raz w życiu 
płakałem, płakałem razem po kochance i po siostrze, 
nad ciężkim żalem ojca i nad żałobą rodzinnego do
mu. W dwa dni potem żegnałem państwa L. i pusz
czałem się do Kijowa zkąd miałem przysiad do Hor 
■owego dyrektora fabryki, a sam udad się bezzwłocz
nie w strony rodzinne.

I  stało się to o czem tak często ze sm utkiem  mó
wiła Ulana: Pojechałem  w świat szeroki — a ona? 
gdzież była wtedy?..

, ,0 , gdyby życie było poematem, jakżebym pięk
nie skończył moją powieść!li woła poeta; i wraz do
daje: „Ale ja prawdzie muszę byd posłuszny1 ( 1).

Gdyby to życie było poematem musiałbym umrzed 
z żalu po Ulanie albo po kilku latach poświęconych 
jej odszukaniu, znaleźć ją  i z nią wspólnie osiąść 
w głębi zielonego futoru, gdzieby już nam na zawsze 
śpiewały słowiki, mruczały strum ienie, i gdziebyśmy 
sami śpiewali sielskie duety ku zachwyceniu stru
mieni i słowików. Alem ja pVawdzie musiał byd po
słuszny, tej prawdzie życiowej, która stanowczy wy
rok głosi po świecie, że życie ludzkie nie jest poe
matem, me jest sielanką słodko wysnutą przy blasku 
księżyca, ale że ono długim jest ciągiem twaidej 
rzeczywistości, śród której wielkie szczęścia i wielkie 
bóle, to paroksyzmy chwilowe tylko, a szczęśliwy ten 
kto budząc się z nich zachowa moc czynu i spokój 
sumienia.

Trzy smutne miesiące przepędziłem po powrocie 
w okrytym żałobą domu rodzinnym. Nad gro
bem um arłej siostry mojej stanął pomnik skrom
ny na którym obok jej imienia wypisano żałośną 
cyfrę jej la t 20. Ojciec nasz długo niepocieszony 
uspokoił się w końcu z pomocą starań moich i rezy
gnacji, towarzyszącej zwykle późnemu wiekowi. Kon- 
Btaucja długo i ciężko była chora, ale młodość zwy
ciężyła chorobę i przywróciła jej siły i zdrowie. Od 
roku przeszło starał się był o nią młody człowiek, 
syn sąsiada, niebogaty ale zacny i ukształcony, smu
tek  jej zdwoił jego dla niej przywiązanie, któ- 
rem u|ona odpowiadała ży wą i ze wszech miar uspra
wiedliwioną miłością.

W parę więc miesięcy po śm ierci Felicji młod
sza siostra moja była zaręczoną i zostało postano- 
wionem, że po ślubie który dla żałoby domu odłożo
nym został na czas jakiś, młoda para zamieszka ra
zem z ojcem naszym aby do końca jego życia otoczyć 
go staraniem i ciepłem rodzinnem.

Zrzekłem się na rzecz Konstancji części, jakaby mi 
należała z niewielkiego ojcowskiego mienia i uspo
kojony o miłe sercu memu osoby, obdarzony błogo
sławieństwem ojca i pełnemi miłości życzeniami sio
stry, wyjechałem do stolicy aby na nowo rozpocząć 
życie pracy. O Ulanie w ciągu pobytu mego w do
mu myślałem z tęsknotą i żalem — ale listy pana 
Mieczysława zrazu częste potem coraz rzadsze dono
siły mi ciągle sm utną wieść, że ślad jej zaginął ca ł
kiem i dalsze poszukiwania okazywały się bezskute
cznemu Powoli wspomnienie o niej stawało się co
raz spokojniejsze, i przysłaniało się lekką mgłą. 
Myślałem że jeśli um arła, nieszczęście było nie do 
naprawienia, i nie byłem mu winien, bo stało się 
ono wtedy właśnie gdym gotów był los mój z nią 
podzielić, a jeźli żyje to może lepiój było, żeśmy się 
rozłączyli nagle i stanowczo, bo przyszłość wspólna 
m iałaby zapewne dla nas obojga wiele stron ciem
nych, a z osobna mogliśmy zapomnieć o sobie, 
i pójść właściwemi nam drogami. Zapomnieć je
dnak przez długi czas nie łatwo mi było, długo jesz
cze Ulana stawała we wszystkich snach moich 
i gdym bywał sam jeden, zdawało mi się żem sły
szał głos jej pieśni, będący niegdyś czarem moich 
samotnych wieczorów. Pisywałem do pana Mie
czysława z usilnem naleganiem, z gorącą prośbą 
aby nie zaniedbywał niczego coby odkryć mogło los 
nieszczęśliwej dziewczyny, ale zawsze jednakie nie- 
pocieszające otrzymywałem odpowiedzi. W końcu 
zacny mój przyjaciel, który otwarcie wyzna
wał że nie był człowiekiem pióra, i nie miał zwy-

*) W ielki Czwartek, Syrokomli.

czaju utrz ym jwać długo trwających korespondencji, 
przestał całkiem pisywać do mnie, i po Ulanie zo
stało mi za całą pamiątkę kilka bławatków, które 
wyjąłem kiedyś z jej włosów, i zamknąłem był w pu
gilaresie. Leżą one jeszcze dotąd zwiędłe i bezbar
wne obok papierów, na których cyframi i notatami 
wyjęteroi z książek naukowych, zapisywał się potem 
stopniowo pamiętnik mego życia.

Gdyby się znalazł na świecie chemik jaki, któryby 
potrafił pochwycić ducha ludzkiego, zamknąć go 
w retortę i poddać uczonej analizie długie lata trwa- 

I  jącej, ciekawy byłby zapewne widok jak pod wpły- 
! wem atmosfery życiowej, równe części składowe du- 
I cha łąc /ą  się, rozdzielają i stopniowemu ulegają 
przetwarzaniu. Ujrzanoby wtedy, że w duchowej 

i  chemji pierwsza młodość gra ro lę , zapalającego 
: wszystko czego się dotknie tlenu, a im dłużej atomy 
ducha stykają się ze sprawami życia, tem więcej 
stygną i zmieniają się w stałe ciało rozwagi. Ujrza
noby także iż duchowe żywioły zwane marzeniem 
i boleścią, m ają pokrewieństwo z osamotnieniem 
i bezczynnością i tworzą z niemi związki silne, dają
ce się rozdzielać tylko przez domieszanie do nich 
pracy, ruchu i zamiłowania prozaicznych lecz ko
niecznych spraw życia.

Te ostatnie tak odciągają wszystkie pozostałe 
jeszcze w człowieku świeże i młode żywioły od pun
ktu zarażonego boleścią, że wkrótce sama ta  boleść 
zmienia się w gaz lotny i ścieśniając się przez brak 
przestrzeni osiada ledwie dojrzaną warstwą pyłku 
na ścianach duchowej budowy. Później, w dalszem 
życiu, pyłek ten, wiekuista pozostałość przebytych 
cierpień wprawiany w ruch wspomnieniem, mięsza 
się niekiedy między inne czynniki ducha, ale za sła
by już jest aby je mógł przetwarzać i wydobywa się 
tylko na zewnątrz lekkiem westchnieniem szybko 
pochłoniętem otaczającą atmosferą.

Taki chemiczny proces i mój duch odbyć musiał. 
Tlen młodości rozpłomienił mi był wyobraźnią i ser
ce, ale zetknięcie się ze światem gwaru, ruchu i iu- 
teręssów, praca ciągła a niekiedy mozolna, doprowa- 
dziły mego ducha znowu do tak szczęśliwój równo
wagi, składowych jego części że mógł służyć mi za 
pokarm na rozsądne i użyteczne życie. Na ducho
wym termometrze moim, wyobraźnia i marzenie 
opadały stopniowo coraz niżej, a natomiast podnosi
ła  się rozwaga i zamiłowanie rzeczywistości.

Stolica z tłum am i wiecznie śpieszących ludzi, 
z kurzawą ulic i całym sztucznym blaskiem swoim, 
nie oddziałała na mnie tak zdradziecko, jak poetycz
ne Ukraińskie równiny. Dziesięć la t już minęło od 
dnia gdy je  opuściłem, czas biegł szybko i ja z nim 
szybko szedłem ku moim celom. Dążyłem do oczy
szczenia w kraju skrzywionych przesądami pojęć
0 przemyśle do rozszerzenia dróg i jakim  on postępo
wał— a dla siebie pragnąłem niezależności m aterjal- 
nej i zaszczytnego towarzyskiego położenia. Szczę
ście mi dopisywało wspomagane wytrwałością mych 
usiłowań.

Z dyrektora jeduej z największych fabryk stolicy, 
zostałem wspólnikiem jej właściciela, odbyłem kilka 
podróży zagranicę a z każdej z nich przywoziłem no
we wiadomości i pojęcia, które we własnym kraju 
wprowadzałem w praktykę, przez co zdobywałem 
pieniądz razem z szacunkiem ludzkim dla siebie, 
a ogółowi ułatw iałem  drogi, po których z trudnością 
niestety, posuwa się przemysł krajowy. Po pięciu 
latach pobytu w stolicy, po raz pierwszy odwiedzi
łem  dom ojcowski, w którym  mieszkała Konstancja 
z mężem i dziećmi. Tak, owa swawolna, śpiewem
1 kwiatami żyjąca Kocia, była już matką, spotkała 
mnie gdyrn przyjechał do niej, z dwuletnim ślicz
nym chłopczykiem na ręku, a starsza nieco dziew
czynka z ściągłem i rysami przypominająca Felicją, 
czepiała się jej sukni wołając.

—■ Mamo! puść mnie do wujcia! i ja chcę przy
witać się z wujciem!

Dziecię to pierwszy raz mnie widziało, ale imię 
moje często musiało słyszeć z ust matki i dzia
da i wraz z innymi oczekiwało mego przybycia.

Konstancją znalazłem dobrą, m iłą i kochającą jak 
dawniej, wesołość jej nawet nie zniknęła, a jednak 
znać było że i z niej także życie już zwiało pierwszy 
pyłek młodzieńczy. Mąż jej nie był bogaty i ona 
niewiele miała, doświadczyli przytem klęsk i niepo
wodzeń gospodarskich, musieli więc podwoić pracy, 
i zabiegów aby utrzym ać zwiększającą się rodzinę, 
i nie wpuścić w dom niedostatku. Truduiejszem to 
jeszcze było dla tego, że wszelkie niepomyślności naj- 
starauniój ukrywali przed ojcem, chcąc oszczędzić

,mu troski i niepokoju, a otaczali go wszystkieffl c® 
lubił i z najczulszą pielęgnowali miłością. Dawna 
więc poezja Koci opuściła kwiatki i gwiazdy, a sp ij' 
nęła cała na ognisko domowe, którego troskliwi* 
strzedz musiała, aby przy niem ojciec, mąż i dzie®1 
znaleźli moralny spokój i m ateryalny dostatek. J alc 
wprzódy tak i teraz krzątała się ona po dome 
z uśmiechem i piosnką na ustach, ale aBmiaS"
0 klombach kwiatowych, myślała o śpiżarni, zamiaS 
wieńców urządzała wyborne wędliny i sery, a za* 
m iast bukietów przynosiła na stół świeże mas*0
1 wyborną do herbaty śmietankę. Drobna jej ręk* 
zgrubiała nieco, a po ładnej zawsze twarzy przemj' 
kał się często cień poważnego zamyślenia. Wie®20' 
rami tylko gdy wszystkie sprawy dzienne pokończ0'  
ne były i dzieci spokojnie usnęły przeżegnane prze2 
nią w kołyskach, siadała do fortepjanu, grała i śp10'  
wała i zawsze świeżym swym głosem, przypomie®*4 
mi dawną Kocię w habrowym wieńcu na głowie, e®l&j 
kającą odemnie z koszykiem malin. A za tem wsp0'  
mnieniem przychodziło inne, sm ętne, przezroczyst 
zjawisko z przeszłości, przed wyobraźnią moją sta' 
wała Ulana. P ięć lat minęło od rozstania się z,1’1'* 
mego, boleść miała czas drobnym pyłkiem osiąść w 
najgłębszym dnie mego serca. Wszakże — zilaĵ  
mi się że gdy Kocia zaśpiewała jakąś rzewną Ukr3'  
ińską piosenkę — westchnąłem — czy ciężkie by 
to westchnienie, niepamiętam ale to wiem żem m° 
go wzdychać nie miał już prawa, bo w owej p ,r2 
byłem już... zaręczony.

Tak, byłem już wtedy zaręczony z panną Klobyl 
dą B. z którą najzwyczajniejszym w świecie sposo
bem poznałem się na balu u bankiera Z. wówcz® 
mego pryncypała a dziś wspólnika w przemysłowy® 
przedsięhierstwach. Więcej niż z bogatych spł°t0._ 
swoich jasnych włosów i białej twarzy, na której 
doczna malowała się dobroć, Klotylda podobała10 
się ze swego niepospolitego między kobietami 
kształcenia. W parę więc dni po balu, według wsz° 
kich reguł etykiety, we fraku i jasnych rękawiczka® 
złożyłem wizytę jej rodzicom, a po kilku miesiąc30

by*

znajomości, oświadczyłem się o jej rękę i zosta*8 
przyjęty. Z tego to właśnie powodu, jak też d l1 '' 
dowolenia dawnych życzeń momh przyjechało115 
do rodzinnego domu, aby ua mający odbyć się 'v 
licy akt ślubny, wziąść błogosławieństwo ojca 1 .i d o

bre życzónie siostry. Wtedy to także ostatni* 1 
widziałem panią W incentową. Poczciwa stafU* 
ka niepocieszona po stracie Felicji, zdziecinniał®/ 
chę i jedynem jej zajęciem się oprócz mom*
i pończoszki, było urządzenie przysmaków, kto1 ^  
hojnie darzyła domowych. Kiedym odjeżdżał o0’0, 
pany życzeniami i błogosławieństwem, pani ^
towa przeżegnała innie też w milczeniu, a gdf10 
pożegnanie całował jój rękę, wsunęła mi w dłoo ^  

małe razem zwinięte kaiteczki. Zdziwiony 
nąłem je i rzuciłem na nie okiem: jedna z n*c „eui 
ła modlitwą do Aniołów Stróżów, druga przep1 ,, 
urządzania doskonałych pierników. W dwa lata * 
tem pani Wincentową już nie żyła. i ^

Ożeniłem się z Klotyldą i mam dobrą i r °zUi C)je 
żonę, która pojmuje i ceni mój zawód, podzie â . 
nadzieje a w pracy pomaga radą i słowami P°L gil 
i oświeconej myśli. Przyniosła mi też ona w P°vtó>/ 
niedaleko od stolicy położony młyn parowy. ^  
zapisany jej został testam entem  przez bezdzic ^  
bogatego stryja, zeszłego ze św iata w uiespe '  ̂ ję 
po naszym ślubie. Muszę sobie jednak o jjjfl 
sprawiedliwość, że gdym się żenił z Klotyldą 
wiedziałem o egzysteucyi bogatego stryju 1 ^ 
parowego, ale byłem pewny że biorę ubogą 0  
niądz, lecz bogatą w moralne zalety k o b ie t - ^  3J 
gdy mi raz młyn ten  się znalazł, nie gniewa ^  
los, który mnie zrobił jego właścicielem, o° J 
wi przysłowie: od przybytku głowa nie boli- ^  

Co dla mnie tem większą prawdą jest ter > ^  

mam już dwoje dzieci, które mi dom n aPe, 1[nyd0' 
czuym szczebiotem i obiecują niepospolite |.0rjal' 
we zdolności. Przy znacznych środkach m ^ g y  
nych będę mógł zdolności te ukształcic i P .^  3y  

wać w moich dzieciach tak, że one i dla fr  
mych i dla ogółu szczęśliwe i potężne przy o 
zultaty. ^ałodzie^

Czuję się zupełnie zadowolonym, gdy p° t  a)1' 
nej pracy wracam do domu i zasiadam u s ^jgdń 
łą  żoną m oją i pięknem! dziećmi. cZyW;‘J  
w pełnym komfortu moim gabinecie p g io tr  ■
z eygarera. i filiżanką wybornej^ Mokki, ^
c z y ta  — 0 -
z sobą zawzięcie o polityce, a czasem

u stole * 
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głowę romantycznym losem dziewczyny, że nie od
zyskała spokoju, aż z pomocą najrozmaitszych spo
sobów i starań odkryła jój schronienie, pojechała sa
ma po nią, i zabrała ją z sobą do Hor. Pokazało 
się że biedna Ulana przestraszona owem okrutnem 
czarnem czółkiem, którem jej zagrożono, a tak ko
chająca ciebie i tak mimo prostoty swej rozsądna, 
że nie chciała przyjąć twój matrym onjalnej propo
zycji uciekła w świat, kędy oczy poniosły i oparła 
się aż w odległym jakimś futorze, gdzie została słu
żącą futornika. W ucieczce tej wielce pomocny był 
jej jakiś robotnik z fabryki, Hryhory, chcący ją  ura
tować od czarnego czółka — u jego to siostry ukry
wała się ona przez cały czas najusilniejszych poszu
kiwań.

Bratowa moja zamierzała zrazu donieść ci o po
wrocie do Hor Ulany, ale Mieczysław bardzo rozu
mnie zadecydował, że ponieważ wiele czasu już upły
nęło, byłeś wtedy już w stolicy i prawdopodobnie 
wybiłeś sobie z głowy sielski romans, lepiej było dla 
wspólnego waszego dobra, nie zawiadamiać cię wca
le o losie Ulany i dać wam zupełną możność wza
jemnego zapomnienia o sobie. Ulana przyjechała 
do Hor w wielce opłakanym stanie zdrowia, biedacz
ce zanosiło się podobno na suchoty, ale poczciwa Zo- 
fja jak zaczęła sprowadzać do niój doktorów ze 
wschodu i zachodu, północy i południa, jak zaczę a 
kurować ją wodami mineralnemi, mlekiem krowiem, 
koziem i niewiem już czem więcej — dziewczyna od- 
zyskała siły, clioć na zamsze została tak blada i de- 
likatna że nieledwie przezroczysta. Następnie b ra
towa moja nauczyła ją czytać, pisać i uczyniła z mej 
przyboczną swoją frejliną vulgo laworytą taką że bez 
niej i kroku nie stąpiła. Przez parę lat jednak, m i
mo wybornego położenia swego, Ulana była nie
zmiernie smutna, ale z czasem uspokoiła się, i lubo 
nigdy nie została tak wesołą, jak bywają ogólnie 
Ukraińskie dziewczęta, to i rozpaczy żadnój nie oka
zywała i często z przyjemnością słuchaliśmy siedząc 
na ganku, jak ona o zmroku w jakiejś odległej czę
ści parku śpiewała swoje proste piosenki. Ma foi! 
piękny ma głos, i gdyby się kształciła mogłaby za
ćmić niejedną wokalną sławę, ale niepotrzebnie ci 
to mówię, bo zapewne lepiej znałeś je j głos od nas 
wszystkich.

— Teraz, mówił dalej Edward po chwili milcze
nia, w ciągu którój zapalił sobie cygaro, teraz na
stępuje finał mego opowiadania a tym razem koniec 
istotnie wieńczy dzieło. Przed trzema czy cztere
ma laty Mieczysław sprowadził z Odessy ogrodnika 
młodego i dzielnego chłopca, bardzo biegłego w swo
im zawodzie. Młodzieniec ten szalenie rozkochał 
się w smętnej dziewczynie, i w naturalnej tego kon
sekwencji, przedstawił jój zupełnie taką propozycję, 
jak  ty niegdyś, to jest oświadczył życzenie pojęcia 
ją  za małżonkę. Ulana wzdragała się czas jakiś, ale 
potem namawiana przez moją bratowę, i jakąś tam 
serdeczną swoją przyjaciółkę, jeśli się nie mylę Ma- 
ryjkę, która znajduje się także w Horach jako szczę
śliwa żona tamecznego ekonoma, a może tez tknię
ta siłą uczucia i stałością młodego ogrodnika oddała 
mu swą rękę. Bratowa moja wyprawiła w zamku 
huczne wesele z muzyką i tańcami i ja  na niem by
łem, miód, wino piłem etc. Tak tedy mój eks-Don- 
kiszocie twoja Dulcyneja de Tobozo jest obecnie pa
nią ogrodnikową w Horach.

Edward przestał mówić, a ja  siedziałem zamyślo
ny. Obrazek z mój przeszłości wdzięczny a szczyt
ny ze wszystkiemi barwami swemi stanął przed my
ślą moją, wspomnienia wprawiły w ruch pyłki sta
rego bólu, osiadłe na najgłębszem dnie mego serca, 
i rzekłem sam do siebie.

  W ięc poszła za mąż?
Edward parsknął na te słowa głośnym śmiechem 

i stanąwszy przedemną w patetycznej postawie zade- 
i klamował z amfazą.

  W ięc poszła  za m ąż, i co idzie zatem
’ Pan Bóg dał dzieci, gospodarkę, zboże,

W szystko ja k  trz e b a ... .
   „ O  Boże mój Boże!

Czemuż to  życie nie je s t  poem atem !1'

Dokończyłem również poetycznie, poczem za
śmieliśmy się oba, i wziąwszy kapelusze wyszliśmy 
n a  miasto śpiesznie, bo dnia tego na giełdzie ruch 

om ni ™ m Zi'szalenie rozkochany, cotnme był ogromny, papiery spadały przerażająco, przez
*«o? usychałeś z mi ości jak biblijny wróbel na da- dwa du. kurs ich zszedł z 97 na 93. Pośpieszaliśmy 
J K  commc T uoi chciałeś się z nią żenić i t. d. Po więc aby się pozbyć b.letów, mogących nas narazić 

? nc q u n  L v • --------- ' na znaczne stra ty , a natom iast nabyć u robiącój

nawet, bo w politycznych opinjach należymy do co
kolwiek różnych odcień*. Nie stanowi to jednak 
między nami kapitalnój różnicyv owszem podwaja te 
żywość rozmowy i spotykana rozsądna oppozycja, roz
jaśnia nieraz wzajemnie nasze pojęcia.

Wieczorami kiedy nie mam pilnych zajęć i me 
Przyjmujemy gości, żona moja um iejętnie wykony- 

przepyszne sonaty Beethowena albo smętnie 
snuje Szopenowskie mazury; lubię także słuchać ją 
śpiewającą, szczególniej ulubione moje arje np. Ca- 
*atinę z Cyrulika, Pieśń Pazia z F igara albo prze- 
dewszystkiem W alc z Fausta, który się jej wybornie 
udaje. Ponieważ oboje lubitny sztukę jako m iłą nie
kiedy przyprawę życia, od dwóch la t utrzymujemy 
stały abonament lóż w dwóch Teatrach.

Tak płynie mi życie, jak w każdem życiu bywają 
v  niem i troski, ale szala dobrego przeważa; praca 
moja trudna jest i ciągła, lecz obfita dla mnie i dla 
innych przynosząca owoce, a w zawodach koniecz
nych, w niepowodzeniach chwilowych, pocieszają 
mnie Bogi domowe.

Rok tem u lub może trochę więcój, pewnego dnia 
w poobiedniój po rze , gdy Klotylda skończywszy 
Wspólne nasze czytanie dzienników, i pogawędziw
szy ze mną chwilę, odeszła do swoich pokojów, a ja 
Zasiadłszy nad biórkiem pogrążyłem się w badaniu 
jakiejś zawiłej przemysłowój kwestji, wszedł lokaj 
i oznajmił mi wizytę pana Edwarda L. owego mego 
kolegi z Lieges, któremu zawdzięczałem bytność mą 
w Horach. Od bardzo dawna nie widziałem Edwar
da, bo mieszkał w swoich dobrach na Ukrainie 
| rzadko odwiedzał stolicę. Szczerze ucieszyłem się 
jogo przybyciem, i po przywitaniu gwarzyliśmy z go
dzinę o tern i owTem, o Ukfainie, Horach, panu Mie
czysławie i'jego żonie, o których powiedział mi 
Edward iż byli zavrsze jednako zdrowi, weseli i za
dowoleni z siebie i z całego świata, i że na rok przy
szły mieli zamiar wysłać już najstarszego syna do 
Kijowskiego uniwersytetu.

—  A  propos! zawołał Edward stając przedemną, 
opowiadano mi o twojój romantyczno-sielankowej
historji z jedną z robotnic Horeckiej fabryki. Ma 
foi, mon cher! mógłbyś służyć za wzór na jednego 
z bohaterów ćzułych utworów Floriana, a i nasz Zi- 
morowicz gdyby był twym współczesnym, zdaiłby 
z twojej, osoby nie lada łup poetyczny, i ochrzcił by 
cię rrewno, w którój ze swych sielanek imieniem 
EarnisaUub Mirona.

— Stare dzieje! odrzekłem śmiejąc się.
— W iesz co koleżko, m ó w ił  dalój Edward, ze 

“SdybyśUbył francuzem śmiało mógłbyś stanąć w sze- 
!'ega kandydatów do otrzymania nagrody Monthyon, 
oddawanej bohaterskiój cnocie! kochać i być kocha- 
P.vm przez tak piękną choć wiejską dziewczynę i—

Cóż wiesz ojej piękności? Przecież ją  me wi
działeś! przerwałem.
. — Diable', jakże miałem nie widzieć kiedy ona 
Jest w Horach, gd/ie en ąualitó rodzonego b rata  pa- 
Ua domu, bywam często.

~  Jakto! Ulana żyje? jest w Horach? zawołałem.
— Zepsuty jesteś światem, kochanku, z komiczną 

P°wagą rzekł Edward, kiedy tak mało troszczysz się 
0 Rs dawnych oblubienic swego serca, że nawet nie- 
^fesz czy żyją i gdzie egzystują! Ale jeśli tak jest 
m°gę ci zrobić przysługę opowiedzeniem bijograiji 
owej Ulany od twego z Hor wyjazdu. Tylko...
. Eu położył palec na ustach i pocichu zbliżywszy i 

Sl§ do drzwi zajrzał ostrożnie do przyległego salonu .,
Co to jest? spytałem. _ _ _ I
Patrzę, widzisz, czy twoja pani nas nie sły- j 

Szy> bo może zazdrośna...
' O nie obawiaj się tego! zawołałem, moja żona 

^nadto  jest rozsądna aby miała niepokoić się mara- 
1111 2 mojój przeszłości.
, Kiedy tak, rzekł Edward siadając przy mnie, 
0 m°gę śmiało mówić i zaczynam. Kiedym w rok 

Czy więcój po twym wyjeździe z Ukrainy do Hor 
P^yjechał, byłem uderzony pięknością bladej i smu- 
" j  dziewczyny, będącój pod wyłączną i wielce tro- 
Miwą opieką "mojój bratowój, i tak  sobie en L'air 

^aP}’tałem: zkąd była? jak dawno znajdowała się
w Horach? etc.

Wtedy Mieczysławowie powiedzieli mi, że to ta 
7 ° ja historyczna Ulana, a ponieważ przyznałem się 

0 zupełnego ignorowania całój historji, o któiej 
^-ynili wzmiankę, otrzymałem

świetne interesa Dyrekcji żeglugi parowój, akcje 
które same jedne dotąd stały al p a r i  i w' minionym 
roku dały akcjonarjuszom 9*/, dywidendy.
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 od nich relację com-
w mój szalenie rozkochany, comme
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tft'oim wyjeździe bratowa moja tak napełniła sobie

(D alszy ciąg)

A k t  1.
O B R A Z  T R Z E C I .

Dziedziniec przy  sk ładzie  kupców w innych, R yszarć May 
et Cnie. przy  ulicy W ieżowój w Londynie. N a  prawo 
k a n to r, n a  lewo dom  m ieszkalny z gankiem , pod  którym  
znajdują się drzwi do piw nic. W g łęb i b ram a a w niój 
fu rtka . P o  sieni porozrucane  różne p rzedm io ta  n iezbę
dne do handlu  win. O koło k a n to ru  stoi w ielka beczka

dnem  odw rócona, na niój b u te lk a  i cz tery  k ieliszk i.

S c e n a  1 .

R yszard M ay. —  D o k to r Uayne. —  R obotnicy  i ch łopcy  
sklepow i.

Za podniesieniem  kurtyny , dwóch ludzi ciągnie w ózek na 
ładow any winem w bu telkach . N a  praw o ro b o tn ik  my
je bu telk i. R obotnicy ciągną wózek z winem po za b ióro  
i r.am z niego butelk i wynoszą. R yszard  M ay sto i za 
kantorem  i zapisuje w reg estrach  liczbę i rodzaj wy
ładowanych koszów . D ok tó r Payne siedzi p rzy  beczce 
na którój stoi bu telka z winem, pije powoli sm akując

i czyta T im es’a. R obotnicy rozchodzą się pow oli.

Ma y . Nie weźmiesz mi za złe, doktorze, że n ie  
przerywam zajęcia, — interesa przedewszystkiem... 
Ach! biedna moja głowa, wciąż boli — w uszach 
tę tn i—gardło zasycha nieustannie. (Z dejm uje  chustkę 
z szyi).

D o k t ó r .  Unikać wzruszeń i rozdrażnienia —  n i
gdy nie przestanę tego  powtarzać.

iMAY, (zam yka księgę rachunkow ą). No! panie dok- 
torze! co mówisz o tem  winie? pochodzi z owego 
nieoszacowanego 1845 r.

D o k t ó r . W yborne.
Ma y . Pan lub isz Porto.
D o k t ó r  (żartu jąc)! A gdzież jest na świecie doktór 

coby go nie lubił? Doskonałe wino. Wiesz pan co, 
na twojem miejscu nie szafowałbym niem tak  hojnie, 
nie częstowałbym byle kogo, nawet swego doktora.

M ay  (Śmiejąc się). A! m oże ja  chcę pana nabaw ić  
pedogry.

D o k t ó r . Bah! to wino zna się na rzeczy, omija 
doktorów i tylko klientów nabawia pedogry... W każ
dym razie mijaj go pan zdaleka, bo choć u  ciebie 
głowa tylko chora....

Ma y  (p rzeryw ając). T ak, od stóp do g łów  to  prze
cie dość długo do przebycia droga.

D októr. Ż art na stronę, n ie  zaniedbuj się  pan, bo 
rzeczyw iście je s te ś  chory, ten szum w g ło w ie .... (Za
trzym uje rękę M aya, k tó ry  chce naL ó  sobie kieliszek
wina) Co robisz! mógłbyś wywołać silniejsze uderze
nie do głowy. (N a lew a  sobie kieliszek wina i p ije  dusz
k iem ). Umiarkowanie, umiarkowanie, panie M ay, 
je s t to nieoceniona cnota, którój nigdy ci dość zale
cić nie mogę.

M a y . Cóż robić, muszę być posłusznym, biedna 
moja głowa... A le  co tam! i tak jestem  niewymow
nie szczęśliwy, że mogę spełnić ostatnią wolę mojój 
ukochanej m atk i... Uregulowałem już interesa spad
kowe, opłaciłem koszta... ,

D o k t ó r . I  to jeszcze nie targując się z adwoka
tem  o bonorarja. Możnaby myśleć że nie wiesz co 
robić z pieniędzmi.

Ma y . Już to co prawda podano m i prawdziwie 
aptekarskie rachunki.

D o k tó r . N o, no! proszę n ie pvzym awiać apteka
rzom, — odstępują nam przecie pew ien procent.



M a y . Wiesz doktorze, że ukochana dobra matka 
moja, pragnęła tak gorąco szczęścia wszystkich co 
j ą  otaczali... było to je j ulubionem marzeniem... 
Otóż postanowiłem sobie urzeczywistnić je koniecz
nie, — a wiedząc że głowa moja nie bardzo silna, 
przypuściłem do współki Jerzego Leslie, który już 
dawniój prowadził interesa naszego domu, i podró
żował w tym  celu jako komissant, a obecnie odzie
dziczył dość znaczny m ajątek.

D októr. Jerzy  Leslie! — poczciwy chłopak, po
tom ek zacnej rodziny — nie mam nic przeciw tem u 
aby był twoim przyjacielem i wspólnikiem.

Ma y . M atka m oja zgrom adzała w około sieb ie  
w szystk ich  domowników i uw ażała ich  jakby cz ło n 
ków rodziny, otóż postanow iłem  w ystarać s ię  o taką  
gospodynię, coby um iała iść  wskazanym  przez nią 
śladem  i tak urządzić dom, żebyśm y w szyscy, pano
w ie , subjekci i ch łopcy, zasiadali przy jed n ym  wspól
nym  sto le .

* D októr . Oto właśnie czytam ogłoszenie we wczo
rajszym Times'ie. „Żądana jest zdolna gospodyni; 
zgłosić się przy ulicy wieżowej, Nr 50ty od dwunas
te j do lOej rano. Dnia...“ a więc dziś właśnie.

M a y . Tak jes t. (po chwili). Dobra, nieoceniona 
matka! przypominam sobie, jakby to było wczoraj, 
dzień w którym pierwszy raz ją  ujrzałem. Było to 
w  domu sierot, ona weszła do refektarza podczas 
obiadu; po chwili zbliżyła się do mnie, na jej twarzy 
żywe malowało się wzruszenie, i zapytała drżącym 
głosem: czy chciałbym opuścić zakład i zamieszkać 
w domu własnym, z m atką coby mnie bardzo kocha
ła. Odgadujesz moją odpowiedź, doktorze. Uści
skała mnie ze łzam i w oczach, przeniosłem się do 
niej, a ona ukochana tajem nie przyznała mnie za 
syna. Odtąd nigdy nie rozłączaliśmy się już z sobą 
dopókąd nielitościwa śmierć mi jej nie wydarła. 
Sześć miesięcy minęło od tój okropnój chwili... Wszy
stko co mam, co kiedykolwiek m ieć będę zawdzię
czam jej przywiązaniu. Nie jednokrotnie powta
rzała mi, że synowska miłość moja wynagrodziła jej 
długie la ta  bezmiernej boleści i sm utku, ale nigdy 
nie wymieniła mi nazwiska nikczemnika, który jej 
tyle przyniósł cierpienia.

D o k t ó r . Szlachetne serce! nie chciała aby był 
przedmiotem twej pogardy.

MAY (wskazując wnętrze biórka). Patrz, doktorze, 
oto portret jej nad moim biórkiem.

D októr. Bardzo podobny, doskonale trafiony.
M a y . Zdaje mi się że uśmiecha się do mnie. Ach! 

jeśli nie mogę już otaczać jej czcią i przywiązaniem, 
mogę przynajmniój dowieść iż szczycę się że jestem  
jej synem^ i nie zapieram się iż byłem niegdyś tylko 
biednym sierotą. Nie mam ojca, ale domownicy 
i słudzy staną się moją rodziną... Żądam więc ta 
kiej gospodyni coby chciała i um iała dogodzić im 
wszystkim, pragnę aby wspólnik mój sta ł się dla 
nich bratem , i pomagałjmi uczynić ich szczęśliwymi. 
Tak, potrafię wskrzesić te patryarchalne czasy w któ
rych tak  silne węzły łączyły panów, czeladź i do
mowników, iż śmiało powiedzieć można, że jedną 
tworzyli rodzinę.

Scena 3 .

Ciż, Sam wychodząc z piw'nicy ze stoczkiem, który 
stawia na stole.

Ma y  do Sama. Czego chcesz, Samie.
S am . W ła śn ie  ch cia łem  pom ów ić z panem o tej 

rodzin ie...
D októr (do M aya). W ięc to jedno z dzieciątek 

składających nową pana rodzinę? (pokazując skórzany 
fartuch Sama). No, w każdym razie śliniaczek jego 
nie prędko się zniszczy, i nie wym aga zbyt częstego 
pran.a.

M a y  (do Sam’a). Cóż cię skłoniło do opuszczenia 
twej nory, szczurze piwniczny?

S am . Już to jak  wiesz młody panie mój, mówię tylko 
od siebie i za siebie, bynajmniój nie mieszą^ąc się do 
innych. Je ś li już koniecznie chcesz mi pan dać stół 
i mieszkanie, to niechże już tak  będzie... choć praw
dę mówiąc stałe moje zamieszkanie jest w piwnicy... 
ale co się tycze stołu, potrafię zająć przy nim miej
sce równie jak  każdy inny... i nie powstydzę się za 
mój apetyt... nie chodzi mi bynajmniej o jakość ale 
o ilość.

D o k tó r . N atura ludzka jest jednaką we wszyst
kich stanach, mój poczciwcze... Nie w tern rzecz co 
nam  ofiarują, ale co zyskujemy.

S am. W ięc w szyscy  m am y paść się  u pańskiego  
sto łu , trzech piw niczych, su b jek ci, czterech  uczni,
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chłopcy i posługacze... A czy i dzienni najem nicy  
wchodzą do teg o  kom pletu?

Ma y . A  jakże.
S am . Aha!..
M a y . Wszyscy razem utworzemy jedną rodzinę, 

i będziem szczęśliwi.
S a m . Spodziewam się że będą szczęśliwi.
M a y . Jak to , będą?... dla czegóż nie mówisz ,.bę

dziemy szczęśliwi.11
S am . O! bo pod tym względem to już nie rachuj 

pan na mnie; mam usposobienie melancholiczne, za- 
pleśniałem w piwnicy, gdzie nieustannie pochłaniam 
wyziewy porto. Szczęście! dobre to dla was coście 
nawykli pić wino powszechaie przyjętym zwyczajem, 
to jest przepuszczać go zwolna przez lejek waszego 
gardła. Wy panowie możecie być weseli i szczęśli
wi, ale ja  pochłaniam go tylko porami skóry, a wi
no używane w ten sposób, osłabia i wycieńcza. Każ
da spożyta ’przez was kropla wina, zaciera wam je 
dną zmarszczkę i uśmiechem stroi usta, ale spró
bujcie tylko choćby połowę tej ilości wchłaniać 
w siebie porami, a niezadługo ujrzycie się w równie 
jak ja  opłakanym stanie.

D októr. N o! w każdym  razie n ie  p ragnąłbym  
lepszego  zdrowia jak  tw oje, i to nie dla m oich pa
cjentów , ale dla m nie Samego, (patrząc na zegarek) 
Otóż i dziesią ta  dochodzi, gospodynie zaczną się  p e
wno schodzić, w ięc ...

M a y . Jerzy obiecał mi rozmówić się z niemi, 
i odeśle do mnie tylko taką co najzupełniej odpowie 
moim wymaganiom, (doktór wstaje) Odchodzisz już, 
doktorze?

D októr. Mam kilku pacjentów odwiedzić, ale dziś 
jeszcze będę U pana. (Nalewa sobie kieliszek wina) 
Jeszcze ostatni kieliszek.

Sa m . Przepuść go pan przez gardło, to najlepszy 
systemat. (Odprowadzając go) Do widzenia, panie dok
torze, do widzenia, a nie zapomnij wrócić niezadłu
go. (Mówi tak dopokąd doktór nie zniknął ze sceny).

Scena 3 .

Sam, Ryszard May.

S a m . (do Ryszarda) Więc przybrałeś pan wspólni
ka? więc teraz pan Jerzy  będzie współwłaścicielem 
tego składu?

M a y . Tak; czy masz co przeciw niemu?
S a m . Broń Boże! nawet bardzo lubię p. Jerzego 

tylko nie lubię zmieniać firmy domu. Co za potrze
ba było wypisać ,,May et Cnie." zam iast pozostawić 
dawną firmę „Parkins i siostrzeńcy'1 której szczęście 
sprzyjało niezachwianie. Źle, źle pan zrobiłeś, nie 
należało igrać ze szczęściem.

Secna 4 .

C iż.— Jerzy  Leslie.

M a y . Jesteś przecie, kochany Jerzy.
J e r z y , (stojąc nad schodami ganku). No! skończy

łem już ciężkie zadanie z gospodyniami, stawił się 
cały legjon, a jedna od drugiej straszniejsza. Prze
cież nareszcie pojawiła się jedna m iłej i ujmującej 
powierzchowności, która zdaje się odpowie twoim 
wymaganiom, nazywa się Sara Robson.

M a y . Robson! wszystko mi się zdaje że znam 
gdzieś to nazwisko.

J e r z y . Tym lepiej, jeśli to jaka dawna znajo
mość (zwracając się ku wchodowi). Proszę pani tutaj; 
oto pan Ryszard May, (przechodzi do śrcdka).

S a r a . Ryszard May! (zstępuje po wschodach).
S am  (na stronie). Ma słuszność pan Jerzy, miła ja 

kaś kobiecina.
Jerzy (do Ryszarda). Bywaj zdrów Ryszardzie, 

idę do doków sprawdzić nasze transporta, gdybyś 
mnie zapotrzebował, wiesz gdzie będę, — do widze
nia- (W ychodzi).

Scena 5 .

R yszard .— Sara. — Sam.

RYSZARD, (na stronie przyglądając się Sarze). Twarz 
jej nie je s t mi obca; nie wiem tylko gdzie i kiedy ją  
widziałem.

S a r a , (postępuje wolno i zatrzymuje się zamyślona). 
Ryszard! Ryszard May! nie to niepodobna! Jest to 
nazwisko tak pospolite— w głowie mi się przewraca.

S am (do R yszarda). Zatrzym aj ją  pan! zgódź się 
z n ią  koniecznie, jak  świat długi, szeroki nie znaj
dziesz jój równej — już ja  to panu mówię... Czuję 
to, czuję przez wszystkie pory rozrzedzone wyziewa

my wina... Co za pyszna postawa! Wchodzi tu zu
pełnie tak jak  promień słońca przez okienko piwni
cy, a taką jasność jakoś w koło siebie roztacza, że 
bez stoczka mogę zejść do piwnicy. To mi kobieta!
(Schodzi do piwnic)

Scena <!.
Ryszard — Sara.

R yszard , (do Sary) Chciej pani wejść do bióra.
SARA. (przychodząc do s.ebie i postępując daldj) SłU' 

Żę pailU. (Już ma wejść do bióra, w tern nagle zatrzy
muje się wydając krzyk) Ach!

R y s z a r d . C o to? co pani jest?
SARA. (zmięszana) Nic...
R y s z a r d . Więc czemuż...
Sa r a . (przerywając) Daruj pan... czy raczysz po* 

wiedzieć mi czyj jest teu portret wiszący tam nad 
biórkiem?

R y s z a r d . To portret mojej matki. Ale cóż to? 
zdajesz mi się pani jakby przerażona czy zmięszana.

S a r a . (do siebie) Jego matki! To portre t te j  da
my, którą widziałam przed laty dwunastu. (Chce wy
chodzić.)

R y sza r d . Co to wszystko znaczy? co się pani 
stało?

S a r a . Nic... nic... daruj pan że daremnie zajęłam 
mu czas... ja ... sądzę... ja  nie mogę przyjąć tego 
miejsca... (Zwraca się na lewo.)

R yszard O! nie odchodź pani... widok twój dziw* 
ne wzbudził we mnie wzruszenie... nazwisko nie jest 
mi obce... cała postać twoja tkwi m i w pamięci-* 
Spojrzyj na mnie... Ach! przecież przypominam so
bie. Jesteś jedną z dozorczyń domu sierot... Sara 
Robson! tak! ty to opiekowałaś się mną do dwuna
stego roku życia...

S a r a . (na stronie) Co tu począć.
R y sza r d . Ty jesteś tą  zacną, nieocenioną istotą, 

która przed la ty  wielu ulitowała się nad moją nie
szczęśliwą matką!... Och! gdybyś wiedziała z jaw. 
wdzięcznością zawsze wspominaliśmy ciebie! W szj' 
stko ci jestem  winien... ty  w refektarzu dałaś mnie 
poznać mej m atce, ty  zrobiłaś mnie tern czem dzi» 
jestem.

S a r a . Tak, niestety!... Boże roi odpuść!
R y sza r d , Niestety!... Boże odpuść... co ty mfif 

wisz, Saro! (zaniepokojony) Co to ma znaczyć? * ,
Sa r a . Uspokój się pan... (po chwili) PowiedziałeS 

pan przed chwilą że ta  pani... ,
R y s z a r d , (na stronie) Mówiąc o mojej m atce, me

wi ta pani... (do Sary) Czemu mówiąc o matce mu' 
je j nie nazywasz ją  moją matką?

S a r a . Ta pani powiedziała panu zapewne wsz) 
stko czego się dowiedziała odemnie — czy pami£tas 
to pan dobrze?

R ysza rd . Móglżebym zapomnieć? ,
S a r a . Jak  w tej chwili mówię szczerą pm ^e?’ 

tak i wówczas byłam pewną że się z nią nie mijaIr ’ 
ale jak pan dotąd nie wiesz o niczera, tak  ja wte ^  
nie wiedziałam co miało miejsce w zakładzie P°®r̂  
cniczym, na prowincji. W sześć miesięcy 
słaniu z Londynu dziecięcia, przybyła tam  do iw K 
du jakaś zupełnie nieznana pani wdowa, nazwiskie ^J 
Miller, okazała wymagane pozwolenie i oznajm ić 
pragnie adoptować jakąś sierotę z zakładu. 1 
brała właśnie to dziecię, przy którego chrzcie by. 
obecną, dziecię tój pani której portret wisi nad m 
kiem pana. . . 0?

R y s z a r d . Dla czego wyrażasz się tak nieja 
czemu nie mówisz po prostu że wybrała „m uie“ ^ a0

S a r a . Mówię że wybrała dziecię te j pani. 
nie jesteś je j synem. (Ryszard okazuje “ ieZDV*jeś 
wzruszenie) Dopiero w trzy tygodnie późniój zos 
pan odesłany z Londynu do zakładu prowincjona .j 
go, i wtedy nadano ci tożsamo nazwisko, jakie ^  
pierwej ów chłopczyk adoptowany przez panią 
ler. Ro upływie trzech la t powrócono Pana, ijgiąg 
tralnego zakładu londyńskiego, i zapisano do 
miejscowych pod nazwiskiem Ryszarda May- ^  
wiedząc o tern wszystkiem, byłam przekorktórej0 
pan jesteś tym  samem dziecięciem, przy * ^
chrzcie byłam obecną, i z czystem sumieniem 
załam cię tej pani jako jój syna. , zja,

R y sza r d , (chwiejąc się) Co to? czy noc na ,aj 
czy ja  nie widzę nic w około siebie?... Ach- P g-̂  
mi rękę... nie wiem gdzie jestem ... nogi uginaj 
podemną. _ dzi do

S a r a .  (bierze go pod rękę i podpierając Pr° w yfig' 
fotela przy beczce, gdzie pierwćj siedział doktor) .y9 
sprzyj się pan na mnie; czy mam zaw ezw ać po y

R y s z a r d . Nie! nie! nie odchodź odemnie...



maj się!... pozwól mi przyjść do siebie... (prostu jąc się 
oagie) p0ręCZy prawdziwość słów twoich?

Sara. W mojem położeniu, czyż podobna przy
puszczać abym śmiała... zresztą jakiż cel miałabym 
«amać?„.

Ry sz a r d . Mój Boże! a ja  tak ją  kochałem, tak 
^ em pewny że jestem  jój synem!

•lepią oczy w portret, po chwili głowa jego  opada, Sa- 
ra Podtrzymując opiera ją  na swojem ramieniu.

S a r a . O zo sta ń  pan ta k , —  ile ż  to  razy m a łem
d ziec ięc iem  za sy p ia łeś  tak  na m ojem  ram ien iu .

R y s z a r d . Umarła na mojem ręku i błogosławiła
®nie tak jak  tylko m atka może błogosławić dziecię.
flcp! Saro, Saro, czemuż nie powiedziałaś tego prę- 
C/.ej.

S a r a . Jak im  sposobem, Dwa lata temu, gdy 
obowiązki moje w domu sierot stawały m i się za 
Clężkie, uwolniłam się z zakładu z zamiarem wejścia 
w prywatną służbę, ale postanowiłam wprzódy od
pędzić  przyjaciółkę będącą nadzorczynią w zakła- 
azie pomocniczym prowincjonalnym, i tam dopiero 
dowiedziałam się o wszystkiem. Mogłażem wie
dzieć gdzie szukać pana lub tej nieszczęśliwej pani?

chciałam odejść, dla czegóż kazałeś mi pan po
zostać, dla czego zmusiłeś abym wyjawiła co pra- 
&n|łam  zataić przed tobą.

R y s z a r d .  Zataić!... Czyż m o g ła b y ś  przenieść n a  
sobie żebym nie wiedząc o tern zajmował stanowi
ł o  i zatrzymywał majątek innego?... (przechodzi na 
ewo) Trzeba go odszukać... kto i gdzie jest ta  ko
meta co go adoptowała? .
. Sara. Wdowa, nazwiskiem Miller, — ale gdzie 
^ . t r u d n o  to wiedzieć — tyle tylko mi powiedzia
no że wraz z przybranem dziecięciem wyjechała do 
° Zwajcarji.
, .  R y s z a r d .  Do Szwajcarji!... Czy nie wiesz do ja- 
a,ego kantonu?

&ara. Ani wówczas ani dziś nikt tego nie wie.
W chodzi doktór Payne.

Scena 7,

Ciż, doktór P a y n e .

, Doktór , (wchodząc) N o  cóż, znalazłeś pau gospo' 
ojnięH

R y s z a r d . Boże mój! Boże!
Dok tór . Co to  je st?

.R y s z a r d -  Jes t... że... jest... (d o  S ary) Proszę, po- 
ł®dz mu, ja  nie mogę... nie umiem.!. (P o d cza s  gd y  

ara i doktór rozm aw iają cicho, R yszard przechodząc sce-  
mówi do s ie b ie )  M ajątek i wszystko co posiadam 

Ustawiła mi ona w przekonaniu że jestem jój sy- 
nem-. a ja  nie jestem  nim i najniewinniej przywla- 
?ZCzyłem sobie m ajątek innego!... (d o  d ok tora) Trze- 

a koniecznie odszukać go, doktorze.
Doktór, odprow adzając Sarę do drzwi bióra.
,r°8zę chciój zaczekać tu  chwilę, chciałbym 

z n*m pomówić.
l Sara w chodzi do biór a.

WccniiH.

D ok tór P ayn e . — R yszard .

D(>któr. Zły interes, przykre wydarzenie! — ale 
r a,e nu się że Sara Robson nic złego nie zrobiła, 
tru^ o  jej ganić...
. R y s z a r d .  Ganić! Sara jest dobrą, uczciwą kobietą 
j  Pozostanie w moim domu. Ale nie o to chodzi, 
f l o r z e ,  trzeba koniecznie wynaleźć prawdziwego 
Padkobiercę.
, októr. Po upływie dwudziestu-czterech lat! tru - 

® zadanie.
R yszard, Bądź co bądź, odszukać go trzeba. 

ok. Niewiem, czy się to da dokonać... 
jeśP SZ' ^ ZUJ? mocno cierpiącym... O Boże mój!

t! umrę nie doczekawszy tej chwili...
Uj ,°K- Za pozwoleniem, za pozwoleniem! bez tych 

,0rzeczności, jestem  twoim doktorem i mam pra- 
nopominać się, abyś mi oie u trudniał kuracyi.

Scena O.

Ci ż .  — J e r z y .

J R y s z a r d  (d o  w chodzącego  J e r z e g o ) . Ach! kochany 
dobrze żeś przyszedł, — gdybyś wiedział jak 

szny cjog mnje dotknął!... 
o w ZY- W łaśnie w tój chwili dowiedziałem się 
c ig ^ ^ k ie m  przychodzę podzielić twą boleść, po- 

żyó, dopomódz jeśli można. .
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R y s z . O tak! przyjacielu pocieszaj mnie i dopo
m agaj... A! okropne położenie! zdaje mi się iż je
stem jakby wspólnikiem oszukaństwa i że przywła
szczyłem sobie nietylko majątek, ale i macierzyń
skie przywiązanie tej ukochanej istoty. _0! choćby 
tylko dla jej miłości i przez cześć dla jej pamięci, 
muszę powrócić odziedziczouy majątek, temu, do ko
go słusznie należy.

D ok . Ale skądże go u licha weźmiesz? Panie J e 
rzy, jesteś rozumny i rozsądny, proszę powiedz sam 
czy to je s t możliwe? Jeśli naprzykład użyjemy zwy
kłego środka, i podamy do Times'a ogłoszenie „spa
dek do wzięcia“ to jedynem tego będzie następstwem 
że opadną nas włóczęgi i oszuści z całego królestwa. 
Już to konkurentów trudno będzie zliczyć, ale skąd 
wziąść dowodów?... Gdybyśmy nawet podzielali 
myśl tego tu  obecnego, szlachetnego przyjaciela na
szego, do czego bynajmniój się nie przyznaję, to je
szcze musimy uznać ze restytucja ta  je s t niemożliwą. 
Zastanów się tylko Ryszardzie, a sam przyznasz że 
to jest przepaść bez wyjścia.

J e r z y . Wreszcie bardzo być może że człowiek 
ten umarł...

R y sz a r d . Bardzo także być może że żyje. Mamy 
już jeden ślad, wiemy że za" adoptowane dziecię zo
stało zawiezione do Szwajcarji... tam więc przedsie- 
wziąść należy pierwsze poszukiwania. (Zwracając się 
do portretu) O! bądź spokojna, matko ukochana! od
szukam twego syna, i jeśli n ik t nie zechce mi dopo
módz, sam pojadę do Szwajcarji, i muszę go wyna
leźć.

Scena lO.

Ciż, —  Sam.

R y sz a r d , (do Sama) Cóż tam  znowu.
S a m . Pan jakiś zajechał powozem, czeka przed 

bram ą i pragnie widzieć się z panem.
R y s z a r d . Któż to jest?
S a m . Jak iś cudzoziemiec, oto 'jego bilet i list, 

który kazał oddać!
R y sz a r d , (podając Jerzemu bilet i list) MÓjrdrOgi, 

przeczytaj i zobacz się z nim... jestem tak słaby, roz
drażniony, sam nie wiem co się ze mną dzieje...

J e r z y . (Czytając bilet wizytowy) Karol Szarlentag.
DOKTÓR, (patrząc mu przez ramię) Z Neufszatelu, 

ze Szwajcarji.
R y sz a r d . Ze Szwajcarji! muszę się z nim widzieć!
D ok tó r . Kto słyszał co chwila zmieniać zdanie, 

dopiero co chciałeś aby Jerzy go przyjął.
R y s z a r d . Tak ale nieznajomy ten przybywa ze 

Szwajcarji, kto wie... może zdoła wskazaćjnam ślad...
J er zy  (przeczytawszy list). Znam pana Szarlentag’a, 

to mój dawny towarzysz podróży. Kiedy przed trze
ma laty przejechałem całą Szwajcarją, poszukując 
daremnie dowodów i szczegółów śmierci mego naj
lepszego ojca, który jak wam wiadomo zniknął gdzieś 
bez śladu, spotkaliśmy się w górach i podróżowali
śmy razem. List ten jest od naszego korespondenta 
Dufremier et C. kupców wina w Newszatelu. Pole
cają nam pana Szarlentag’a jako swego agenta uwie
rzytelnionego w Londynie, prosząc abyśmy go przy
jęli jak przyjaciela, i odtąd już bezpośrednio z nim 
traktowali wszelkie nasze wspólne interesa.

R y s z a r d . Dotąd nigdy nie wspominałeś mi o nim.
D októr . H o! ho! rumienisz się coś mości Jerzy! 

fe! do licha! zły symptomat. Czy i tobie krew zaczy
na uderzać do głowy?

J e r z y  (zm ięszany) 1, nie było o czem mówić. Pan 
Szarlentag podróżował wówczas w towarzystwie mło
dej panienki...

D o k tó r . Aj! aj! sym ptom ata się uwydatniają.
R y s z a r d . Była to zapewne jego córka.
J e r z y . Nie! p. Szarlentag jest prawie w twoim 

wieku.
R y sz . W  moim wieku!..
D ok . W ięc owa młoda panienka...
J er zy . P. Szarlentag jest jej opiekunem. Podczas

tej podróży...
D ok . Zakochałeś się w dziewczynie... Pozwól no, 

niech zobaczę puls.
J e r z y . Dobrze, dobrze, a nie dość.na tem  ułatwię 

ci rozpoznanie choroby. Otóż pokochałem ją , ko
cham i całe życie kochać będę... Czy dostatecznie 
poznałeś chorobę, i czy masz na nią lekarstwo?

D ok . Mam, — ale może gorsze od choroby.
R y sz . Wszystko to nie objaśnia dla czego nigdy 

nie mówiłeś mi o tem.
J er z y . Skoro nadeszła godzina zwierzeń, to wy

znam już całą prawdę.., Byłem wówczas bardzo mło

dy, próżny i chełpliwy jak wszyscy komissanci; chcąc 
prędko zyskać względy ślicznej M argaryty, postano
wiłem ją olśnić znakomitością rodu i wysokiem sta
nowiskiem społecznem i w tym  celu plotłem  nie 
stworzone brednie, na których wspomnienie rum ie
niec wstydu oblewa mi czoło... Przybycie p. Szar- 
lentaga przywiodło mi na pamięć ten wybryk niedo- 
warzonego wówczas młokosa i zawstydziłem się sam 
przed sobą.

R y sz . Może nie chcesz się z nim widzieć?
J e r z y . Przeciwnie — najpierw zachodzi tu  kwe- 

stja interesu, a po tem  mam sobie za obowiązek 
przyznać się do winy i zasłużyć tym  sposobem na 
przebaczenie.

R ysz . (do Sama). W ięc proś pana Szarlentag’a, 
(Sam idzie otworzyć drzwi w chodow e).

s c e n a ,  1 1 .

Ciż. — Szarlentag.

S z a r l e n t a g  (podchodząc) P . Ryszard May.
R y s z a r d . Do usług pana. Wręczony nam lis t po

lecający, zapewnia panu u nas najserdeczniejsze 
przyjęcie (przedstawia mu doktora). Mój doktór i przy
jaciel, doktór Payne.

S z a r l e n t a g . Cieszę się nieskończenie iż mam 
sposobność poznać doktora P a jn e (d o  doktora) sław
nego doktora Payne. Panie, mam sobie za najwię
kszy zaszczyt że mogę uścisnąć dłoń jego.

D októr , (do sieb ie). Za grzeczny! to m i się nie 
podoba.

R y s z a r d , (przedstawiając Jerzego). Pan Jerzy Les
lie, mój wspólnik.

SZARLENTAG, (przechodzi i zbliża się do Jerzego). Ach! 
ach! mój dawny towarzysz podróży, — stara zna
jomość. Sir Jerzy Leslie! jakże się pan miewasz? 
bardzo się cieszę... Zamiast uścisku, bierze Jerzego  
za łokcie.

J e r z y . Nie spodziewałeś się pan zapewne spotkać 
się tu  ze mną jako wspólnikiem tego domu.

S z a r l e n t a g . D aruj pan, już w Neufszatelu wie
działem że pan zostałeś wspólnikiem pana May. 
Z resztą przypomnij sobie pan co powiedziałem tam  
w górach, gdy pan podziwiałeś ich wysokość. W y
daje się to panu czemś wielkiem, mówiłem, a jednak 
świat je s t tak m ały, iż jedne i te same osoby, chcąc 
nie chcąc, nieustannie spotykają i ścierają się z so
bą. Nie mówię tego bynajmniój dla tego, aby to 
spotkanie z panem nie było dla mnie jak najprzyjem- 
niejszem, jak najpożądańszem!.. przeciwnie cieszę 
się tem nieskończenie, nieskończenie... Znowu bie
rze go za łokcie.

D o k t ó r , (na str:) Szczególniejszy sposób okazywa
nia zadowolnienia!

R y s z a r d . Go mówisz, doktorze?
D o k tó r . Nic, nic, — cieszę się nieskończenie, nie

skończenie, że pan Szarlentag tak i zadowolnionv.
S z a r l e n t a g . Doprawdy pojąć nie m ogę, pań, sir 

Jerzy Leslie, potomek tak  znakomitego rodu, w nie- 
ograniczonej wspaniałości swojój, raczyłeś uczynić 
handlowi tak  niewysłowiony zaszczyt iż zostałeś 
kupcem win! To rzecz niesłychana! Ale chciejcie 
mnie panowie objaśnić, czy w Anglji sprzedaż win 
uważa się za handel, za powołanie lub może liczy 
się do sztuk pięknych?

J e r z y . Panie Szarlentag, kiedy przed kilku laty 
spotkaliśmy się w górach Szwajcarji, byłem jeszcze 
bardzo młody, i właśnie tylko co doszedłszy do peł- 
noletności, objąłem pozostały po m atce m ajątek... 
Zdało mi się że świat do mnie należy, — słowem 
byłem zbyt dziecinnie młody, ale wypłaciłem też 
wtedy dług młodości, niezadługo nabrałem  doświad
czenia i na zawsze rozstałem  się z ówczesną śmiesz
ną próżnością.

S z a r l e n t a g . Śmieszną próżnością! cóż znowu, jak 
możesz pan tak mówić! J a  nieskończenie wdzięcz
ny panu jestem  za to ustępstwo tak  podnoszące han
del, którego główną wadą zbytnia pospolitość. Ot 
pierwszy lepszy włóczęga, prostak, jak  ja naprzykład 
może się go chwycić, i z jego pomocą wynieść się 
Bóg wie jak wysoko... Wszak tak, panie May. (zwra
cając się do Payne’a) W szak tak panie... panie...

D októr . Payne, doktór Payne.
S z a l e n t a g . Tak więc, panie doktorze, mogę po

chlubić się prawdziwie angielską cnotą, — szczero
ścią, i dla tego wyznaję otwarcie że pochodzę z bar
dzo nizkiego stanu, a o ile mogę wnosić, może i nie 
mam żadnego.

R y s z a r d  (do Payn’a). Czy słyszysz, doktorze?
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D o k t ó r .  Jestem  doktorem  m edycyny i dla tego 
nigdy nie słucham  szarlatanów .

J e r z y . Czy pozwolisz pan zapytać s ię  o zdrowie 
panny M argarity?

S z a r l e n t a g ,  (pow ażnie) Miło mi oznajm ić panu 
że panna M arg arita  m a się jak najlepiej (p ije  podany
sobie k ieliszek wina).

D o k t ó r ,  (do S zarlen tag ’a). Z dajesz m i się zbyt 
m łodym , panie... panie...

S z a r l e n t a g .  S zarlen tag .
D októr . A więc, panie S zarlen tag , wydajesz się za 

młodym na opiekuna młodej panny.
S z a r l e n t a g .  Je s tem  młody w iekiem , ale s ta ry  

doświadczeniem i przezornością. O jciec młodój dzie
wicy, k tó rą  m iałem  zaszczyt wychować i dzió być 
opiekunem , równie jak ja  z nizkiego pochodził s ta 
n u , znał on m nie od dzieciństw a i w idział jak  uczci
wie i mozolnie posuw ałem  się w łasnem i siłam i, s ta 
w iając krok za krokiem  na ciężkiej życia drodze, 
i bez niczyjej pomocy i opieki w yrobiłem  sobie n ie
zależne stanow isko. I  on także równie ciężkie prze
chodził koleje, byliśm y więc b raćm i pracy i trudu. 
Z licznej rodziny on jeden  pozostał, żył sm utny  i sa
m otny i nareszcie u m a rł zostaw iając swej jedynej 
córce, szczupły bardzo, w krwaw ym  pocie zap raco 
w any m ająteczek. P rzed  śm iercią przyw ołał mnie 
do siebie, pow ierzył córkę mej opiece, i um arł spo
kojny, bo w iedział że nie zawiodę jego zaufania. 
Ach! panowie nie jestem  pew ny m ego pochodzenia, 
n ie wiem naw et czy ci co uchodzili za m oich rodzi
ców byli n iem i rzeczywiście, ale za to śm iało ręczyć 
m ogę że poświęcenie m oje dla M argarity  nie zna 
końca ani granic, że zawsze najtroskliw iej czuwać 
nad n ią  będę, i że duszą i c iałem  jestem  je j oddany.

R y s z a r d ,  (n a  stron ie  do d o k to ra )  J e s t  w m oim  w ie
ku, n ie  je s t  pew ny swego pochodzenia, w ątp i naw et 
czy rodzice jego rzeczywiście byli jego rodzicam i... 
Cóż m yślisz o tem  doktorze?

D októr. Że n ie m a m u czego zazdrościć.
J e r z y ,  (do  Szarlen tag ’a )  Czy panna M argarita  po

została w Szwajcarji?
S z a r l e n t a g .  (w skazując g łąb  sceny) P an n a  M ar

g a rita  je s t  tu  wraz z swą nieocenioną pan ią  Dor.
J er zy . T u?
S z a r l e n t a g .  Z ostały w powozie.
R y s z a r d .  Jak to ! te  pan ie czekają na ulicy... 

chciej pan prosić aby raczy ły  zaszczycić nas sw oją 
obecnością.

J e r z y . Id ę  sam ...
S za r l en t a g . (zastęp u jąc  m u drogę) O! n igdy  

w św iecie  n ie  pozw olę na to ,., abyś s ię  pan m iał tru
dzić. (w ychodzi).

J erzy, (n a  s tro n ie) Czy aby nie zapom niała o mnie?
Ry sz a r d , (d o  d o k to ra) W yraźnie jest coś opatrz

nościow ego w pojawieniu się  tego  człow ieka, w łaśn ie  
w ch w ili...

D o k t ó r .  Dobrze, dobrze! więc dozwól O patrzno
ści dokończyć co rozpoczęła, sam zaś chciej posłu 
chać mojój rady, i gdy p. Szarlen tag  powróci. .

R y s z a r d .  W ięc.
D o k t ó r .  Siedź cicho i  nie w ygadaj się z czem ś 

niepotrzebnem .
S zarlen tag  wchodzi w prow adzając M ałgorza tę ; pani D or 
idzie za n im ,— m a Da ręk u  rękaw iczkę i w y c ie ra ją  gum - 
m ą ...  Czy stoi czy siedzi zawsze obrócona je s t  plecam i do 

otaczających ją  osób.

scean IQ.
Ciż, M arg arita , P a n i D o r.

SZARLENTAG. (d o  R y sz a rd a  i d o k to ra , p rzed staw ia 
ją c  M arg aritę ) P anna M argarita , m oja pupilka. 
R y sz a rd  i do k tó r k łan ia ją  się M argaric ie  — ona p o strzeg ł
szy Je rz e g o  nie ukryw a przyjem nego w rażenia, pow strzy
m uje się jed n a k  zobaczyw szy że S zarlen tag  p a trzy  na nią. 
M arg arita  i J e rz y  rozm aw iają po cichu, podczas gdy Szar

len tag  kom icznie w prow adza p. D or.
S z a r l e n t a g .  (p rzedstaw iając) P a n i D o r, anioł 

opiekuńczy m oich rękaw iczek i skarpe tek .
P .  D or k łan ia  się bokiem  R yszardow i i dok torow i, p o -  
czem  opada na ław kę, p lecam i obrócona do w szystkich 
i wyciera rękaw iczk i, S za rlen tag  mówi dalój.

W  A nglji panuje dziwne zam iłow anie do wszel
kich szczegółów gospodarskich, przedstaw iacie je  pa
now ie na scenie, op im jec ie  w rom ansach , odtw arza
cie w obrazach, (p o k a zu jąc  pan ią  D or) U w ielbiajcie 
więc w p an i D or żywe uosobienie przym iotów  go
spodarskich. Obecnie czyści mi rękaw iczki, potem  
weźmie się do cerowania pończoch, a następnie wło- 
ywszy po łokcie ręce w m ąkę, będzie mi p rz y rz ą 
dzać ulubione, ciężkie, niestraw ne puddingi angiel-

1 sk ie ... Zapew nie podziwiacie panowie je j szerokie 
ram iona, otóż m am  zaszezyt oznajmić, że niezwykłój 
wielkości ta  przestrzeń zaledwie może pom ieścić jej 
wielkie serce.

M a r g a r i t a  (n a  p rzodzie  sceny do Je rze g o ). W ięc 
zachow ałeś pan w pam ięci nasze p iękne jeziora 
i góry?

J e r z y .  A  pani, czy nie zapom niałaś owych bło
g ich  chwil spędzanych razem?

M a r g a r i t a .  O pam iętam ...
SzARLENTAG (sto jąc  pom iędzy niem i, do  M argarity , 

w idząc je j w zruszenie). W idzę jesteś bardzo strudzona 
podróżą.... źlem  zrobił żem cię tu  przyprowadził... 
(M arg erita  rob i ruch przeczący). Przeczysz mi! o! znam 
tw oją dobroć, wiem dobrze że nie powiesz, nie przy
znasz niczego coby m ogło m nie zm artw ić lub  zasm u
cić.
M argarita  idzie do p. D or, R yszard  i D o k tó r  przybliżają 
się do nich i zaczynają rozm aw iać. —  S z a rle n ta g  nagle 

zw raca się  do .Jerzego.

S z a r l e n s a g .  Chciałbym  urządzić M argaricie go
dne jój m ieszkanie... nie w iem  jeszcze skąd  wezmę 
pieniędzy, ale jakoś się  to  zała tw i... Powiedz m i pan 
czy duch handlu  tak  przeważnie panujący w Anglji, 
dozwala wam pojąć że człowiek może wszystko po
św ięcić d la  idei?.. N ie, wszak praw da?.. Wy, boga
ci A nglicy, jesteście w ogóle tak  dobrze wychowy
wani, szczęśliwi, pewni powodzenia, ja wychowałem  
się z bydłem  w oborze, a bogactw a szukałem  na go
ścińcach, gdzie bosy i obdarty  żebrałem  jałm użny... 
W as rodzice pieścili, ceckali, każdy wasz uścisk, 
każdy pocałunek w ynagradzali cukierkam i i łakocia
m i... m nie, gdy głodny i zziębnięty wołałem  o kawa
łek  chleba, rodzice, czy tam  podający się za nich, 
rzucali kij i  to rb ę  i kazali żebrać po drogach... Nie 
m a co m ówić, rozkosznie spędziłem  młodzieńcze la 
ta .... Oj! p rzek lęta Szw ajcarja!

M a r g a r i t a  (przysuw ając się). O! ja  kocham  mój 
kraj rodzinny!

S z a r l e n t a g  (do M arg arity ) . Rozdrażniły cię moje 
słow a... może się gniewasz na m nie?., nie zapom inaj 
że m ówię to  w dum nym  Albionie.

M a r g a r i t a .  N igdy i nigdzie nie zapom nę wro- 
| dzonej dum y... chlubię się że je s tem  Szw ajcarką, —  
; nie wstydzę się wyznać, że je s te ą i córką prostego 

w ieśniaka.
J e r z y  (do  M arg arity ). Piękne te  słowa dowodzą 

wzniosłości se rca  pani.
S z a r l e n t a g  (do  M argarity ). No, pożegnaj się Mar

garito ,... (do  p. D o r) . G otuj się pani w d ro g ę ... p . D or 
p rzechodzi do śro d k a .

J e r z y  (do M arg arity ) W szak będziem się często wi
dyw ać?

M a r g a r i t a .  Będzie to  zależeć od m ego opie- 
i kuna.
i (P o d czas te j rozm ow y R y szard  M ay chce koniecznie z b li-  
! żyć się do Szarlen tag ’a aby z nim  pom ów ić, d o k tó r P ayne  

w strzym uje go nie chcąc aby m ówii.
R y s z a r d .  P an ie  S zarlen tag .
D o k t ó r .  Cicho pan bądź.
SzARLENLAG. (p o dając  ręk ę  M argaric ie). P an ie  May 

panie Leslie, s tokro tne dzięki za tak  up rze jm e przy
jęcie . (W esoło  do M arg arity ) . Teraz, m oja droga, 
będziem y szukać pom ieszkania choiałbym  je urządzić 
ci ta k  m ile i w ygodnie jak  tylko na to, kom fort an
gielski zdobyć się może (do  m ężczyzn) Panow ie, mam 
nadzie ję  że obok stosunków handlowych, łączyć nas 
będą stosunki ścisłój przyjaźni.

K łan ia  się i wychodzi z M arg aritą , pani D o r idzie za 
niem i.

J e r z y ,  (n: s tr ;)  Zacny człowiek... pełen pośw ięce
n ia dla M argarity .

D o k t ó r ,  (n a  s tr :) .  Może się m ylę, ale zdaje mi 
się że to  ło tr  co się zowie.

R y s z a r d .  A! może to  będzie ten  k tórego  tak  
p ragnę  znaleść!
Podczas teg o  S zarlen tag  odprow adziw szy do pow ozu  

M arg aritę  i p .  D o r, —  k łan ia  się zgrom adzonym .
(d . c. n .)

POGłDASKA TVG0D.M0WA.
Z.1, k ilka dni cały św iat chrześcjański, obchodzić 

będzie w igilją narodzin C hrystusa, owój chwili 
uroczystó j, w której św iatło  Boże zabłysło , aby roz
proszyć c.em ności ludzkość p rzygn ia ta jące . W  dniu 
tym  zarówno po wsiach, ja k  m iastach wszystko przy

biera godowe szaty, jakby  chciało pokazać, że jest 
w przeddniu św iętej pam iątk i, owej wielkiej radości 
co łzom niedoli kazała oschnąć, a duchowi żyć no- 
wem życiem , w platając w ciernie jego niewiędnące 
nigdy kw iaty  nadziei. 1 św iat podniósł się jak 
olbrzym , pleśń wieków o trząsn ą ł ze swoich ramion, 

a z pod tej rozdartój słowem Bożem  osłony 
wypogodziły się czoła, w yciągnęły ręce przykute 
do ziem i, i w estchnienie u lg i wzbiło się ku górze, 
szukając dla m yśli nowych zdobyczy w krainach do
tą d  dla niej n ieprzystępnych . N ic też dziwnego że 
pam iątkę tego odrodzenia, św iat chrześcjański ob
chodzi ze czcią przynależną jój w ielkości: za n a d t o  
je j wiele winien aby m iał zapom nieć, choć obrachu
nek trudny  i mozolny, choć manowców pełno w ja" 
kich się plącze i b łąka.

D otąd  opłatek obrazujący ogólne b raters tw o  znaj' 
duje się w powszechnem użyciu, ale znikło siano 
podścielające godową ucztę o zm roku, znikły jasełka 
z o łta rzy  kościelnych, a miejsce szopek z leżący1" 
w żłobku C hrystusem , zastąpiły  choinki ustrojon® 
przysm aczkam i, ja k o  dary dla drobnej dziatwy. 
wniej po wieczerzy w w igilją, dziatw a ta  ze sku* 
pionemi głów kam i jak ptaszki, zasiadała przed szop' 
ką i cienkiem i g łosikam i zawodziła pieśni o Bożeiu 
N arodzeniu, do k tóryca niew yczerpanego m aterja |u 
dostarczały znane w szystkim  kantyczki. Cieszył" 
ich wszystko, stajenka, żłobek z dzieciątkiem  Jezus- 
trzej królow ie,pasterze, żołnierze uzbrojeni w halabar
dy, naw et wół i osioł z m ordam i ku sianu zwrócony
m i, a gdy zapalono świeczki i w nętrze szopki obrzuci' 
ło św iatło uw ydatniając w niej pomieszczone szcz®' 
góły , radość dziecin nie m iała g ran ic , każda tffa' 
rzyczkaśw ieciła weselem ham owanem  je d n ak  uroczyć 
tością chwili, jakby rozum iały że zabaw a jakiej do
znają  nie je s t zwyczajną, że m ogą się nią cieszy"' 
ale w przynależnem  poszanowamu. Że zaponinia"0 
kantyczek, że wygnano jasełka ze Św iątyni, nic >ja 
tem  nie strac iliśm y  owszem było to kotnecznem, 
żal mi tó j szopki, żal mi tej .serdecznej dziecin rad"' 
ści ja k ą  w nich obudzału, choć nie darzyła żadn)'"1 
przysm aczkiem  tak  chciw ie przez nie pożądany1"' 
Choinka nigdy tego nie zastąpi, przystrój jej roz łaź ' 
m ia a nie rzuca żadnego w serce dzieci, choćby u"-1' 
drobniejszego uasiouka, coby rosnąc razem  z id""1 
sta ło  się z czasem  fundam entem  m oralnój budoity-

Dawniej dziew częta w iejskie w rachub ie k o ł ^  
pło tuych szukały przepowiedni co do za mąż pójści^ 
z echa dowiadywały się o s tro n ie  w której z a m ie s i '  
je przyszły ich narzeczony: po m iastach  pytały S‘J  
pierwszego spotkanego przechodnia o im ie chrzęstu ’ 
które miało być m ianem  spodziew anego przez n 
m ęża, dziś w iara w te  prognostyki zginęła, zw yc^ 
upadł i nie żal mi teg o , ale żal m i prosto ty  ktc 
m u życie nadała, żal mi tój minionej naiwności 
go przez ta k  d ługie wieki z pokolenia na P°k°feBje 
przenosiła. W prawdzie wszystko się na ś ffiec 
zm ienia, zm ieniają ludzie i obyczaje, pojęcia, 
obrażenia, czy jednak  w dziejowym postęp>e 
szcząc formy p rzy ję te  dla pewnych m yśli, 
wadzam y je  w jaśniejszej barw ie w dziedzinę P1’ 
tycznego zastosowania? (

N a zapytaniu  tem  zatrzym uję się; pióro P °Ĉ °L / 
do bocianich szperach w kniei ludzkiego żywota, j 
g łoby zakłócić osta tn ie chwile bieżącego roku, 
obfitego w nadzwyczajności. Zapadały się w ry, 
m iasta , występowały m orza, trzęsły  się całe 
góry ogniem  zionęły, przew racały wiekowe w' cje, 
i w połowie G rudnia przy jedenastu  stopniach ^  
pła, p rzebiegały  burze z piorunam i i ulewnyip 
szczem , iakby wśród la ta  najnpalniejszego.
Saski z równem  w ystąpił dziwem , bo ze św* 
pokosem siana, które zgrabione na kupki j e 
w dniu 12 b: m: leżało na traw niku. . a je-

K o n ce rtu  dalój idą nieprzerw anym  ciągj®111’ riy- 
den z nich ju tro  m a się odbyć n a  korzyść lo f f  o(1, 
stw a podupadłych artystów . Zapow iadają n 
c e r t  dla pozostałój rodziny po Mścisławie $  
skim  biednym  pracowniku pióra k tóry  całą 
służąc społeczności, własne dziatki PozoS*;a'v̂ oCb^ 
chleba. M a także odbyć się koncert na . j eg0 > 
m łodego Ludom ira Benedyktowicza bez rę 
obecnie w M m ach ju m  przebyw ającego dla 
m alarstw a do którego posiada szczególne 
łowanie. T alen t to niezaprzeczony, c/.eg° . i° 
tne niedawno złożył dowody, przez dostanie ^ji. 
Akadeinji nie odm ykającej się nigdy dla rD̂ gę3toirIł

Dla w ykształcenia się  w rysunku pisze w o|ejnC' 
swym liście, i nabycia pierw szych zasa .■ jo 

go m alow ania, pracu ję w sali a n t y k ó w ,  nale ą



Akademji do jakiej zostałem wpisany. Kandydatom 
dla wypróbowania ich talentu polecono narysować 
kontur całój figury z antyku w trzech godzinach, 
a następnie tego samego dnia po objedzie w dwóch 
godzinach powtórzyć tę figurę z pamięci. Pośpiech 
jakiego wymagano, odebrał mi odwagę, ale skrze
piłem się i przy pomocy Bożej przez obie próby 
Przeszedłem szczęśliwie. Ubiegających się o zasz
czyt należenia do Akademji było 36, z tych trzech 
%lko przyjęto, a między niemi z wielką radością 
wyczytałem i swoje nazwisko. „Życząc jak najlepszego 
powodzenia uczącemu się młodzieńcowi, mamy na
dzieję że myśl koncertu jako powzięta dla kaleki za
łogującego na największe współczucie nie zostanie 
1 'rzuconą.

Do koncertów miejscowych przyłączyły się także 
Wystąpienia kwartetu braci Muller, przybyłych z za
granicy i znanych dobrze w muzycznym świecie. 
Dra ich wypracowana, wystudjowana, łatw a i elegan- 
cka ale i słona straszliwie, każąca się opłacać sa- 
fflemi rublami i to nie pojedynczemi.

Około kuchen tanich poczciwi ludzie już się krzą
tają z wielką gorliwością. Obok dochodu z kon
certu i ofiar szczodrą sypanych ręką zawiązał się 
nawet kom itet, do którego na Wice Prezesa obrano 
P: Karola Koelicheua, na K asjera p: Kocha, a na 
Sekretarza p: Makowieckiego który pierwszy rzucił 
myśl ich założenia. Prześliczne to zadanie, godne 
Serc szlachetnych, godne wdzięczności i czci ogółu 
który nazwiska zacnych pracowników zapisze na za
wsze w pamięci. Myśl także rzucona przez p: Je- 
uikego Redaktora Tygodnika Illustrowanego, aby 
jałmużna groszowa zwykle przez publiczność żebiac- 
twu udzielana, zastąpiona była kwitkami odpowied
niej wartości, za które w kuchniach tanich mogliby 
sobie z jałmużny kupować objady, godną tak- 
że jest pilnego w niej rozpatrzenia się. Obszeiniej 
e tym ważnym przedmiocie pomówiemy później, bo 
tylko ze zbiorowych zdań i opisów może się coś wy
tworzyć prawdziwie pożytecznego, a tern samem 
i praktycznego. W każdym razie mysi ta  w czyn 
zamieniona, rzemiosłu żebraczemu nie zapobieg
nie, bo nie zaradza tej pladze z gruntu, tylko utrudza 
jego prowadzenie.

Na największe jednak podniesienie przez prassę 
Perjodyczną zasługuje dom schronienia dla starców 
Utrzymywany przez Szpital S. Ducha i Panny Marji, 
*  którym za złożeniem 450 rubli każdy natychm iast 
P° piędziesiątym roku życia zostaje przyjęty do za
kładu i utrzymywany w nim z wygodą do końca ży
cia. Składający zaś 90 rubli musi już czekać na 
°twarcie miejsca, ale raz przyjęty równie dożywot
nie znajduje w nim pomieszczenie. Praca więc, 
OSzczędność, staranność, przez piękną tę  Instytucję 
znajduje niejako zachętę i w nagrodzie opiekę za
służoną. Dobroczynność bowiem należy się tylko 
prawdziwemu nieszczęściu, choćby nawet z własnój 
yhiy pochodzącemu i do takiej każda społeczność 
Jest obowiązaną, ale po za nieszczęśliwymi znajduje 
się wielu co mimo usilnej pracy, długiej, ciężkiej 
1 Pożytecznej, oprócz małego fundusiku zebranego 
z wielką oszczędnością nie mają żadnych innych 
środków utrzymania, gdy wiek przygarbi im plecy, 
‘ stargane zdrowie odejmie siły do dalszej pracy.

.la takich to Dom schronienia to dobrodziejstwo 
uieoszacowaue, a wiadomość o niem jak najwięcój 
Upowszechniona, to drugie dobrodziejstwo dla całe
mu społecznego ciała.

tłie jeden bowiem wiedząc o niej opatrzy się może 
^  swem nieoględnem postępowaniu, i niepewny przy
szłości, zabierze się do usilniejszej pracy do oszczę
dzania, aby być pewnym na stare la ta  tak upragnio- 
ne?o przytułku. Podniesienie więc moralne ogółu 
społecznego dozna nowego bodźca, rozwinie się za- 
bleg, staranność, praca, wstręt do niepotrzebnych
.ydatków bo każdy aby tylko chciał, w najuieprzychyl- 

bleiszych nawet postawiony okolicznościach przy od- 
ł^ ie d n ic h  warunkach, jeżeli nie większą kwotę to 
*9 rubli przez ciąg życia swego zdolnego do pracy 
uzbierać może. Rzecz tylko dziwna dla czego lu-

ytucja tak piękna, tak mało była znaną, i przez 
Prsrna teraz dopiero na jaw wydobytą została.

Historyczny prm;g:lą<l paohnidel.

Znany! autor Alexander Dumas podał w odcinku 
Monitora ciekawy artykuł o perfumach. Przecho
dzi on historycznie rozpowszechniające się u róż
nych narodów zamiłowanie, w wonnych balsamach 
i pachnidłach, a stopień tego zamiłowania, daje mu 
miarę rozwoju cywilizacji tychże ludów. Przytaczamy 
tu w obszernych wyjątkach rozprawę Dumasa.

Dodamy tylko że jeśli upodobanie w woniach 
daje m iarę cywilizacji, można to jedynie za
stosować do ludów pogańskich, których duch nie 
umiał się jeszcze wyswobodzić z pęt ziemi, a któ
rych pojęcia religijne nie sięgały wyżej nad ubó
stwienie człowieka, podniesionego do najwyższego 
ideału materjalnej piękności.

Jedną z cech odróżniających człowieka ucywilizo
wanego, od człowieka dzikiego i od zwierza (mówi 
Dumas) jest to, że człowiek ucywilizowany, woli 
przedmioty wonne niż z odrażającym odorem.

Jakoż w rzeczy samej, w krajach postawionych za 
obrębem cywilizacji, człowiek ślepy odgadnie łatwo 
zbliżenie się innego człowieka, po woni wstrętnej 
jaką ten roztacza w około siebie.

Co do psa, wiemy, także jak niemiłem mu są 
wszelkie zapachy. N ajstaranniej wy czesany i wy- 
perfumowany Bonończyk, skoro się uczuje wolnym, 
najszczęśliwszy będzie kiedy może się wytarzać na 
brudnym śmietniku.

Możnaby postawić za ogólną zasadę, że tak  w sta
rożytności jak i za dni naszych, ludy najwyższe cy
wilizacją, najwięcej używały pachnideł.

Jakim że znakiem bogowie pogańscy objawiali 
obecność swoją śmiertelnym? Oto wonią jaką zo
stawiali po sobie.

Hom er i inni starożytni poeci Greccy, ukazują 
nam bożyszcza swoje, otoczone kłębam i woni.

Kiedy W enus w Ujadzie odwiedza Achilesa, mło
dy bohater zgaduje obecność jej, po woni róż napeł- 
niającój namiot cały.

Róża królowa kwiatów, była godłem królowój pię
kności.

W Fedrze Eurypidesa H ypolit modli się przed 
ołtarzem Dianny. „O bogini woła on — poznaję że 
jesteś blisko mnie po uroczej woni balsamu, ulatują
cej z łona twego.

Woń do takiego stopnia uważaną była za przy
miot bogów i bogiń, że ludzie nie śmieli używać jej 
dla siebie, i zachowywali ją wyłącznie do obrzędów 
ofiarnych.

Faon otrzymał z rąk samej W enery, ów sławny 
balsam, któremu zawdzięczał miłość wszystkich ko
biet. Na wyraźny rozkaz bogini, ośmielił się używać 
tego daru.

Niektórzy autorowie utrzym ują, że miejsce gdzie 
był Raj ziemski, odkryto w Mezopotamji, po woni 
jaką wydawała z siebie ziemia zamieszkała przez pier
wszych rodziców naszych zdeptaua stopami Aniołów.

„Słodki wietrzyk mówi Milton, rozsiewał na skrzy
dłach urocze wonie, i wskazywał tajem nie miejsca, 
z kąd brał na skrzydła te balsamiczne szczątki.

Inni utrzymywali że Raj ziemski był w Arabii i że 
dla tego zwano ją długo ziemią wonności.

Jeźli rzucimy naprzód okiem na Egipt, to je s t na 
najstarożytniejszą cywilizacją o której mamy pewne 
dane, przekonamy się ze starożytnych pisarzy i z li
cznych narzędzi odkrytych po grobowcach, że wonie 
upowszechnione były w całym Egipcie i że Egipcjanie 
zastosowali je do trzech odmiennych użytków.

Do ofiar na ołtarzu bogów:
Do balsamowania ciał zmarłych:
Do użycia domowego.
Bogom poświęcano głównie kadzidło. Palono je 

w okrągłych bryłach u stóp ołtarzy, lub też ofiarnik 
trzym ał w prawej ręce amforę, lewą zaś dorzucał 
w nią kadzidło.

W Heliopolis, mieście słońca, kędy oddawano 
cześć słońcu, i mieniono je królem, po trzykroć na 
dzień palono mu kadzidła. Z rana palono żywicę, 
w południe myrę, wieczorem zaś mięszaninę z szesna
stu ingredjencji zwaną kuphi.

Upodobanie w woniach i kosmetykach wzrastało 
coraz bardziej w Egipcie do czasów Kleopatry; w owej 
to epoce doszło najwyższego stopnia.

T a pyszna królowa, zużywała niesłychaną ilość 
wonnych balsamów. Ich czar posłużył jej do ujarzmie
nia zwycięzcy swego Antonina, szorstkiego wy- 
chowańca obozów Rzymskich. Szekspir tak opisu
je spotkanie jej z dumnym pogromcą.

„Łódz na której siedziałajKleopatra, m iała formę 
tronu, tak była otoczoną kłębami woni, że zdawało 
się jakby płynęła na wodach. Rudel jej iJkuty był 
ze złota, a żagle purpurowe, rozsiewały tak słodką 
woń, że zefiry umierały z miłośei.il

Przez ciąg długiej niewoli u Egipcjan, żydzi prze
jęli od nich zwyczaj używania wonnych balsamów. 
Mojżesz ocalony przez córkę Faraona, zbadał dokład
nie obyczaje domowe tego ludu. Tym to sposobem 
przemyślny naród Izraela, z ludu pasterskiego, sta ł 
się ludem ucywilizowanym.

Do wielu innych sztuk jakie Hebrajczycy przy
nieśli z Egiptu, trzeba doliczyć sztukę wyrabiania 
pachnideł.

Na długi czas przed tą  epoką, odkryli oni arom a
tyczne własności pewnej gum m y, z drzewa rosnące
go w ich kraju, a powodowani wrodzonym instynk
tem, palili ją bogom na ofiarę.

Aż do czasu Noego, Biblia nie mówi o wonnych 
kadzidłach palonych na cześć Panu. Kiedy Noe wy
szedł z Arki, całopalna ofiara jego na cześć Jehowy, 
składała się z jednostek każdego rodzaju zwierząt 
i ptaków.

Genezys mówi:,, Przedwieczny uczuł woń wdzięcz
ności i rzekł: Żadną m iarą więcej nie będę przekli
nał ziemię dla ludzi.“

Góry pokryte były wonnemi drzewam i, najpospo- 
litszem  z nich było drzewo, z którego dobywano 
gum m ę zwaną balsamem Galaad.

Strabon świadczy, że w okolicach Jericho, gdzie 
me rośnie dziś najmniejsze źdźbło traw y, rosły pod
ówczas drzewa balsamiczne z których wyciągano 
ten  balsam. Stanowił on ważną gałęź przemysłu 
dla kupców Izraelskich, tym  to bowiem kupcom pro
wadzącym balsam Galaad i m yrrę do Egiptu, Józef 
zaprzedau był przez braci.

(d. c. n.)

O U B I O R A C H .

Przy nadchodzących zabawach zimowych pojawia
ją  się już w magazynach paryzkich strojne suknie, 
przeznaczone na wielkie wystąpienia—  tak  na cere
monialne wizyty, tańcujące wieczory, jak na obiady 
proszone. W ogólności do ich ubrania używają 
koronek, tak białych jak i czarnych. Całe nawet 
tuniki koronkowe, będą w tym roku bardzo używa
ne. Będzie to moda nie zbyt kosztowna, gdyrż jak 
mówiliśmy już, można łatwo użyć na tunikę roton- 
dy, lub chustki koronkowej a nawet szalika. Cała 
sztuka polega na zgrabnem podpięciu jej kokardam i 
lub rozetami ze wstążki atlasowój.

Z pomiędzy sukien strojnych odznaczała się szcze
gólnie niebieska atłasow a powłóczysta z takimże sa
mym fałdowanym wolantem. Główka wolantu, od
dzielona była dwoma białem i atłasowemi pliskami. 
Na spódniczce oznaczona była tunika, falbaną ko
ronkową białą, zaokrągloną z obu stron do przodu. 
N a przyszyciu koronki i powyżej szły dwie pliski 
białe atłasowe. W miejscu gdzie koronka zawraca
ła  się w górę przytwierdzały ją  białe kokardy. S ta
nik wysoki nie odcięty w stanie, tworzył zarazem 
baskinę bufiastą, która oznaczała formę rogówki; 
baskina ta  w koło ogarnirowana była koronką.
Przez środek stanika, przechodziła berta koronko
wa, zapięta z tyłu. Od tej berty  spadały na ty ł su- 
kui dwa długie końce koronkowe, przepinane w od
stępach kokardami z białego atłasu. Kokarda biała 
złożona z dwóch wielkich pukli, przypięta była w ty 
le, na wcięciu stanika. Rękawy obcisłe, miały 
w górze buffci stanowiące krótkie rękawki — z pod 
bufek spadała falbana koronkowa. Suknia ta  m ogła 
być zarazem, pod szyję i do gorsu. Karczek bowiem 
oddzielony bertą od niższej części stanika, odejmował 
się według woli. Rękawy długie odejmowały się 
także od krótkich bufek.

Druga suknia składała się z. powłóczystej spódni
cy czarnej atłasowej, bez żadnego garnirunku — na 
wierzch szła krótka powyżej kolan spódniczka z rna- 
te rji koloru v in d e  B ordeaux , podpięta do koła w fe- 
stony, ogarnirowane u dołu wolantem czarnym ko
ronkowym, Stanik pod szyję — otwarty z przodu, 
miał wyłożony kołnierz czyli ranwers, tworzący chu
steczkę, ogarnirowany koronką. Rękawy obcisłe 
przybrane były czterema falbankami'" koronkoweuu,
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któ re  spadały jedna nad d rugą. P ierw sza w górze 
tw orzyła epolet —  o sta tn ia  zachodziła na ręk ę  two
rząc m ankiet. N ad  każdą falbanką szła plisa z m a- 
terji jak  suknia. Szarfa przew iązana w ty le , za
kończona koronką dopełn ia ła  całości tego  pięknego 
ubrania.

Z  kostium ów  przeznaczonych do wyjścia na ulicę 
uw ażaliśm y bardzo ładny, z tkaniny wełnianej w ko
lorze ciem no fijołkowym. U dołu szła falbanka wąz- 
k a  na pół ćw ierci, fałdow ana w odstępach z wy
puszczoną do góry głów ką, k tó rą  oddzielała pliska 
atłasow a czarna z w ypustką fijołkową. D ruga takaż 
sam a ta lbanka dana o pół łokcia wyżej nad pierwszą, 
oznaczała jakby  tun ikę . F a lb an k a  ta  zaw racała 
się po bokach do góry, i dochodziła aż do stan ika. 
C ały przód m iędzy je d n ą  a d rugą falbanką, naszyty 
b y ł w d rab inkę atłasow em i pliskam i czarnem i, z wy
p u stk ą  fijołkową.

Stanik gładki m ia ł m a łą  pelerynkę w form ie chus
teczki, zakończoną falbanką; pelerynka ta  szła ty lko 
od ram ion do przodu stan ika.

W ogółności falbanki bardzo do wszystkiego używa- 
ue. W idzieliśm y ładne kaftaniczki do pokoju z su 
kienka w kolorze b ia łym , pąsowym , niebieskim  
i fijołkowym, ogarnirow ane takąż fa lbanką wy
s trzy g an ą  w m aszynie. F orm a ich tem  się odznacza 
że z przodu i w ty le  przedłużone wząb podcięte zaś 
po bokach. U szyi naszy ta również sukienna raszka , 
na plecach w sam ej górze wielka rozeta z tak ie j że 
raszki.

Kapelusze tegoroczne podniesione w górę lepiej 
przypadają do tw arzy od p łaskich . Szarfy aksam i
tne  do spięcia pod brodą, u trzym ały  się jeszcze w tym  
roku. D zisiejszy zwyczajny kapelusik  sk łada  się 
po p rostu , zbuffy aksam itnej podniesionej n ad  czo
łem , podp ię te j kw iatem  atłasow ym  albo p iórem , 
i z szarf aksam itnych , podbitych a tła sem , ogarn iro- 
w anych koronką —  sp ię tych  na a tła so w ą roze tkę . 
N a wizyty dla m łodych pań, p rzy ję te  pow szechnie 
aksam itne toczki, p rzyb rane eg re tk ą , ptaszkiem , 
fantastycznem  piórem , albo kw iatem  odpowiednim 
do koloru  sukni.

M otyle i różnobarw ne m uszki używane te ż  są do 
p rzystro jen ia kapeluszy.

S . z  Ż .  D .

N ow ości z a g r a n ic z n e .

P e t i t  courier des dam es. N a zbliżający się k a r 
naw ał —  kw iaciarki paryzkie przygotow ują mnóstwo 
girland  i bukietów  do podpinania lekk ich  sukien. 
Do nowości tegoczesnych należą —  g irlandk i czyli 
treny , p rzeciągnięte jak  szarfa przez stan ik , z długo 
spadającem i na ty ł końcam i. Inne znów g irlandk i, 
o taczają szyję, dalej przechodzą ukośno od lewego r a 
m ienia do stanu, ok rążają  w około stan , i podpinają 
suknie z praw ego boku. Te osta tn ie  zowią Fon-
tange. ,

D la  m łodych pan ienek  przyjęte naszyjniki, kol
czyki i b ransoletk i z drobnych kwiatków.

Do u b ran ia  sukien balow ych, bardzo używane 
wszelkie rodzaje traw y  i w odnych liści. M oda wy
m yśliła  także fantastyczne ub ran ia , naśladu jące  
skrzydełka chrząszczyków lub m uszek; p rzy s tra ja ją  
n iem i tak  suknie jak  i kapelusze. O dznaczała się ory
g inalnością i  gustem , to a le ta  m łodćj księżnej.... 
w Com piegne. B yła to  sukn ia  z tiu lu  jedw abnego 
w kolorze perłow ym , na takiójże atłasow ój. D ługie 
w ieńce ze skrzydełek m otylów , m uszek wodnych, 
podpinały  sukn ią . S krzydełka te  po trząśn ię te  błysz
czącym  piaskiem , św ieciły jak rub iny , szm aragdy 
i d jam enty . D jadem  z odpow iednich kam ien i s ta 
now ił g łów ną ozdobę włosów.

L es m odes Parisiennes. Suknie i kostium y dzi
siejsze. podpinane w festony, w ym agają wielkiój ilo 
ści frendzli i ozdób szm uklersk ich . W idzim y w tym  
w zględzie większą niż kiedykolw iek rozm aitość. N aj
m odniejsza frendzla, przybrana by ła b ary łk am i a t ła 
sowem i ( olivettes). N ad  frendzlą idzie to rsada kor
donkowa.

N a zim ne dnie, używ ane bardzo fanszom ki z cien- 
kiój szafirowój wełny, ob ję te  puszkiem  łabęd/.im .

Szarfy szkockie w k ratę , lub  inne w atłasow e pas- 
ki przyjęte do częstego ubran ia . W szystk ie sp ina

ją  się w ty le  - -  cztery spadające pukle d ług ie i sze
rokie, tw orzą jakby baskinę — końce spadają nie 
zbyt długo.

Do sukien białych, na wieczory, używane szarfy 
w jednym  kolorze, naszyte osobnym  w ypukłym  haf
tem , —  ogarnirow ane koronką.

D la  m łodych dziewczynek, uw ażaliśm y ładne su
kienki popelinowe popielate, przybrane u dołu trz e 
ma plisam i ze szkockiej m a terji w żywych kolorach. 
S tan ik  do tego  w k ra tę , z takąż sam ą szarfą spada
ją c ą  na ty ł sukienki. Z pod w yciętego staniczka, 
w ygląda b ia ła  koszulka m uszlinow a.

K ostium  chłopczyków na ulicę, najm odniejszy 
z sukna w kolorze stalow ym . P ale tocik  obłożony 
w ydrą, m ajtk i krótkie do kolan — buty  wysokie — 
czapeczka także stalow a obłożona fu terkiem .

O ubiorach dla mężczyzn-

P ora  jesienna tak  się u nas łączy z zim ową, że 
w jesien i m am y zimowe m rozy, a w zimie deszcz 
i te m p era tu rę  jesienną, dla tego w ub ie ran iu  się ze 
w ględu  na zdrowie w ielką oględność zachować na
leży. P o m ija jąc  jednak  ów wzgląd higieniczny, ja
ko nie w chodzący w zakres naszego pism a, zwraca
my uw agę ty lko  na stronę estetyczną, a mówiąc o- 
tw arc ie  n a  m odę, jaka dziś przeważnie panuje w u- 
b ran iu  mężczyzn.

N atu ra ln ie  stosujem y się głów nie do mód paryskich , 
ta k sam o  jak  B erlin , W iedeń, Londyn, a naw et A m e
ry k a  do n ich  się stosuje, świeżo nadeszłe paryskie 
żurnale porównawszy z niektórem i m odyfikacjam i, 
jakich  sobie m iejscow i kraw cy pozwalają, ze w zglę
du na miejscowe w ym agania , podajem y ogólne wia
domości dotyczące ub ran ia  m ęzkiego na obecną 
i nadchodzącą porę.

Zaczynam y od wierzchniego, najpotrzebniejszego 
ubran ia  od P alto tów . W y rab ia ją  się  one z sybery- 
ny w różnych m ięszanych kolorach, czyli jak się 
zw ykle m ów i w kolorze melange. Najm odniejsze 
m a te rja ły  na paltoty noszą nazwy: Yeddo, Coating , 
P a tin e , Orpheus, Palermo i  t. d . K rój pozostał p ra 
wie ten sam , co w zeszłym roku, z tą  ty lko różnicą, 
że zw ykle p a lta  obszywają się szerokiem i grubem i 
taśm am i. K ołnierz daje się aksam itny kolorem  za
stosowany do koloru p a lto ta .

Jako  ub ran ie  w izytowe służą obecnie su rducik i, 
kró tko k rajane, obcisłe w s tan ie , zap inają się n a  dwa 
rzędy guzików, i tak sam o jak  p a lto ty  obszywają 
taśm am i. P an ta lony  do tego  ub ran ia  średniej są  
szerokości, w kolanach w cięte. K olory kortów  uży
wanych na pan ta lony  w różnych są  kolorach, ale 
zawsze w paski podłużne lub ukośne z szerokiem i po 
bokach lam pasam i. T u  należą kam izelki jednorzę- 
dne, pod szyję zapinające się, lub dw urzędne z kla
pam i u góry . K am izelki tak ie  rob ią  się zwykle 
z angielskich aksam itów  lub francuzkich kaszmirów. 
Co zaś do m aterja łów  na sam e surduciki, inaczej ża
k ie tam i zwane, biorą się gros gra in  bleu, lub H u d
son dalej Monitor, P eau (Pours, Jonson i t. d.

F rak i na zbliżający się karnaw ał będą w ykładane, 
z k lapam i naszywanem i jedw abnym  rypsem  lub in- 
nem i grubem i m aterjam i jedw abnem i. K ołnierze 
wązkie; rękaw y węższe od dotychczasow ych, z m an
k ie tam i spiętem i na je d en  guzik. K a m ize lk i do 
fraka o tw arte , z podkładam i pod w ykrojem  czyli 
kołnierzem , w kolorze: b iałym , niebieskim  lub pon- 
sowym. P an ta lony  czarne, wązkiego kroju.

N a zwykłe ubran ie noszą i te ra z  negliżowe m a
rynarki-, rob ią się z tych  sam ych m aterja łów , co pa- 
le to ty . K rój ich obecny je s t więcćj w cięty, przy
sta jący  do figury. Zapinają się na dwa rzędy g u 
zików i obszyw ają ta śm am i.

P ró cz  tego zaczynają obecnie wchodzić za g ran icą  
w m odę okrycia ta k  zwane: M anteaux a, la  renais
sance. M ają one krój podobny do noszonych daw- 
niój R aglanów , ty lko  rękaw y m ają  innego kroju 
i w ogóle różnią się całą szerokością sukni. O bkła
dają  się zwykle cienkiem  fu trem , jak  sobolam i, n u r
kam i, lu b  barankam i.

N ad to , za g ran icą  spostrzegać się jeszcze dają in 
nego rodzaju  okrycia, są  to  płaszcze, a raczój pele
ryny hiszpańskiego kro ju . Podszyw ają je  zwykle

bogatą  jed w ab n ą  podszewką i dodają aksam itne wy
łogi. D la nas u b ió r to  za kosztowny.

Do fu te r  najwięcej w ty m  roku  noszonych należy 
ta k  samo jak  i w zeszłym , skunksy, elki m ęzk^j 
i baranki k rym sk ie . C zapki p roste, okrąg łe nie
zby t wysokie w yrab ia ją  się z astrachańsk ich  baran
ków lub ze skór bobrow ych.

K a p elu sze  jak do tąd  ciągle są  w m odzie niskie 
d la  Rothschild.

Co do bielizn y  robim y uw agę, że do ubrania ba
lowego (do fraka) używają się koszule z żabotann 
lu b  gorsam i haftow anem i. K o łn ierzyk i stojące, m °‘ 
cno ścięte  na przodzie, aby się  b roda sw obodnie po* 
ru szać  m ogła. K raw aciki czarne, wązkie.

B u ty  lakierow ane lub  ze skóry ham burgsk ie j r° ' J  
bią z końcam i szerokiem i, zaokrąg lane. i

Przy gospodarstw ie i w ogóle przy pracy  na wol- 
nem  powietrzu, najw łaściw sze są  w yrab iane prz®z 
naszych krawców ku rtk i w kształcie daw nych ff0' 
łoszek. R o b ią  je  ze sław uckiego sukna bez a p re t° '| 
ry , jako ubezpieczające od wilgoci i nie przepuszczają 
ce ta k  łatw o deszczu.

J a k w c a łó j  E u rop ie , ta k  i u nas w W a rsz a ^ 1? 
handel i p rzem ysł k ry tyczne s tad iu m  p rzechodź  j 
to też zauw ażyliśm y, że wszystkie m aterja ły  ta k  j®' 
d w a b n e ja k i w ełniane daleko w tym  roku są droższ®' 
za to , na pocieszenie naszych czyteln ików  dodamy' 
że płótna m am y tańsze i to  w doborowych Sr  
tunkach.

Opis ryciny paryzkiej.

F ig u ra  1. K ostjum  jedw abny koloru w ina Bot' 
deaux. Spódnica z szerokim  m arszczonym  wola®' 
tem . Nad nim  dwie bufki. N a wierzch baskinjj 
ogarnirow aua koronką czarną, p rzybrana po boka®11 
kokardam i: form a baskiny zastosow ana do rogówki1 
tworzy tak  zwany pou f, zwężony u dołu, a rozni®s1' 
s ty  na biodrach. S tan ik  nieodcinany w pasie, otwafj 
ty  kw adratow o, ob ję ty  p liską na wykroju. P od  sp°, 
m uszlinow a haftow ana koszulka. K apelusik aksa®1' 
tn y  czarny z czasów Ludw ika XV, nad. czołem  bukie 
z kwiatów  koloru sukni. Szarfy do w iązania czar°e' 
R ękaw iczki kozłowe.

F ig u ra  2 . K ostium  złożony z dwóch spódnicz®*^ 
P ierw sza z nich m ieniona w kolorze flam m e de p tl1> 
z szerokim  w olantem  m arszczonym . N ad wolant®0* 
ruszka z w ystrzyganej m aterji. N a wierzch krófck 
suknia czarna pod szyję, podp ię ta  po bokach. P jz° 
środek idzie naszyta w drab inkę taśm a indyj3"1 
w nowym zupełnie rodzaju . K o łn ierzyk  batysto^’ 
sto jący , rękaw ki złożone z bufki batystow ój.

Od Redakcji.

Z kończącym się rokiem  zw racam y u w a g ę .. 
skutkiem  nowych przepisów co do przesyłania naj 
żytości na prenum era tę pism  perjodycznych, naJ z; 
godniej będzie takow ą, przesyłać w prost do nasj® 
R edakcji z  adresem  dok ładn ym  i w yra źn ie  napiSI} 
nym . . ..M

R edakcja bow iem  z chw ilą odebran ia pienię0 , 
i adresu  wysyłkę num erów dopełnia natychm i° ’ 
i tym  sposobem  P re n u m e ra to r  na żadną zwłokę 
zostaje narażony.

Nowy sposób rozsyłania pism  perjodycznych. 0 
w iązujący do kontro lli, pow inienby stanowczo 
biedź n ie regu larnem u  odbiorowi Tygodnika 
gdyby jednak  zaszły jakie n ieprzew idziane n ied°K?a, 
dności, prosim y o natychm iastow e zanoszenie 
leń w edług przepisów  obow iązujących.

P re n u m e ra ta  w roku przyszłym  18t59 wyn°?i: ,]e. 
N a stacjach  pocztowych w C esarstw ie , Kr 
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Do num eru  dzisiejszego dołącza się  rycina 
ka kolorowana i kalendarz na rok. 1869.
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